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wybór Prezydenta Rzeczypospolitej 
Zgromadzenie Narodowe doko-

R dzrś wyboru Olowy Państwa. 
lekszość odda swe glosy na o-

fcecnego Prezydenta, profesora 
tenaoeeo Mościckiego, który 
przez siedem lat tak godnie re­
prezentował majestat Rzeczypo­
spolitej. 

Stwierdzi temsamem większość 
Obu naszych ciał uStawodaw-
ezyeh, powołanych do ustanowię 
• ta Zwierzchniej Władizy w pań-
Htwie. że osobistość, na która 
przed 7-miu laty wskazał Twór­
ca Niepodległości i Wielki Budo-
PTiiczy Polski, zalelami swego 
fcharakteru, bogactwem swej wie-
flzy, wykwintnością swej kultu­
ry , hartem swych przekonań — 
hajleplej symbolizuje godność 
najwyższa, jaką rozporządza 
Rzeczpospolita. 

Ale ponadto wybór ten zamani­
festuje wyraźnie, że linja, na któ­
rą państwo wlcroczylo przed sie' 
idmiu laty, będzie zachowana rów 
oiei i na przyszłość, że niema od 
niej żadnych odchyleń. Bowiem 
dzieje tych ostatnich siedmiu lat 
ybwodzą, jak zbawienne było u-
chronienie naw^ państwowej 
przed wstrząsami, które miedzy 
r . 1918 a 1926 chronicznie pod­
ważały autorytet władz wyko­
nawczych w Polsce. 

Na te manifestację ciągłości li­
nii politycznej w kraju postano-
.wfli ci, którzy w maju 1926 roku 
wyeliminowani zostali z ośrod­
ków władzy, odpowiedzieć — de­
monstracją. Ma to być demonstra 
cja — nieobecności, wstrzymania 
*h) od udziału w Zgromadzeniu 
Narodowem. 

Otóż trzeba dziś, w dniu ze­
brania się Zgromadzenia Narodo 
wego, wyraźnie i dobitnie powir-
dsieć: d e m.o n s r r a c j a t a 
J * 5 t p r a w n i e 1 p r a k ­
t y c z n i e b e z z n a c z e ­
n i a . 

Prawnie: bo Zgromadzenie Na­
rodowe jest zespołem posłów i 
senatorów; jest zatem produktem 
ducha parlamentaryzmu, a parla­
mentaryzm opiera sie na zasa­
dzie większości. 

Pratotycznie: bo udział w ży­
ciu politycznem tych, którzy 
dziś będą nieobecni, od r. 1926. 
przejawia się tylko w kroczeniu 
od demonstracji do demonstracji, 
a nie w pozytywnej pracy. Fak­
tycznie ciężar odpowiedzialności 
«a pańsDwo spoczywa od r. 1926 
na tych, którzy dziś będą w sail 
sejmowej. Ci zaś którzy się po­
wstrzymają od glosowania, nie 
przychodząc wogóle do sali sej­
mowej, od siedmiu lat wciąż — 
na różny sposób — tylko demon­
strują. Z tern szerokie warstwy 
społeczeństwa już się pogodziły 
1 dlatego też i dzisiejsza demon­
stracja nieobecności praktycznie 
ładnego wrażenia nie wywrze. 
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Pogłoski o rekonstrukcji rządu 
To też nikt z większości nkogo 

z mniejszości nie namawiał do 
uczestnictwa w Zgromadzeniu Na 
rodowem i nikt dJa dzisiejszego 
aktu państwowego nie dopatry­
wał się ujmy w tern, że nieobec­
ni będą ci, którzy od 7 lat wege­
tują w negacji, a wyczerpują się 
w demonstracjach. 

Natomiast bardzo znamien-
nem jest, że właśnie wśród tych 
stronnictw, którym nadąsani 
przywódcy narzucili abstynenc­
ką politykę, budziły się bardzo 
poważne zastrzeżenia przeciw 
tej polityce. 

Nie chcemy być gołosłowni w 
tem twierdzeniu i dlatego — z 
pośród wielu — cytujemy dwa 
głosy z ostatnich już dni. 

Oto w organie stronnictwa 
N. P . R., „Obrona Ludu" (nr. 54 
z 5 b. m.( wzywa na naczefaem 
miejscu przywódca tej partji, a 
zaTazem naczelny redaktor par­
tyjnego organu, b. więzień brze­
ski Karol Popiel do wzięcia udzia 
łu w Zgromadzeniu Narodowem 
i postawienia na niem własnego 
kandydata. 

.JJiestety, — pisze — możliwość 
zajęcia takiego stanowiska została 
przekreślona przez te czynniki 
wśród stronnictw opozycyjnych, któ 
re cala swa taktykę obliczają prze-
dewszystkiem według wymo­
gów swojego egoizmu 
parlylneg o... Ona to 
wbrew opinii własnych 
swych szeregów partyj­
nych prowadza politykę osób...". 

A w organie krakowskim Cha­
decji, w „Głosie Narodu" (nr. 
118 z 3 b. m.) stwierdza wybitny 
działacz tej partji, b. poseł St. 
Burian: 

„Opozycja powinna wziąć udział 
w tym akcie państwowym... Kutia 
akcja mim mieć jakiś cel... Nit 
mogę zrozumieć . jako czto 
wiek realny, te posłowie opozycji 
biorą odział w Sejmie i w komi­
sjach, lecz nie eh c ą spełnić 
obowiązku, nałożonego na 
nich przez Konstytucję, jakim jest 
uczestniczenie w wyborze Głowy 
państwa... Nakazem chwili 
jest wzięcie udziału w Zgromadze­
niu Narodowem". 
Oto glosy, rozlegające się 

wśród tych działaczy społecz­
nych stronnictw opozycyjnych, 
którzy nie mają bielma na oku. 

Jakże to powiada francuskie 
przysłowie? Les absentes ont 
toujowra tord... nieobecni zawsze 
nie mają racji... 

Nikt z większości nie silił się 
nawet przekonać dzisiejszych 
propagatorów demonstracji przez 
abstynencję, że nie mają racji. 
Bóg z ntfmt! Nieć* przyjdą lub 
też snuje nadąsani po peryferjach 
życia państwowego. 

Imni przyjęSi na siebie odlpowie 
dzialność za losy państwa i hmi 
powiodą je w szczęśliwą przy­
szłość. 

) •« 
Szosland trzecim w skohacb 

v tfedzyimdowych zawodach hipplam/th 
landczyk . RZYM. 7. 5. W przedostaitmim 

Awu Móedzynarodowycb Zawo­
dów Hippicznych rozegrany zo­
stał w Rzymie konkurs potęgi 
•koku. Pierwsze miejsce zajął lr-
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p n u s t a n o w i e n i u r e k o r d u 

Z Polaków Szosland na Ali za­
jął trzecie miejsce, a Ruciński 
na Rofcanie i Szosland na Olafie 
podzfeffli sie 14-tem miejscem. 

Lożę P . Prezydenta Rzeczypo­
spolitej przyozdobiono kotarą a-
marantową z karmazynu. 

W loży dyplomatycznej, znaj­
dującej się obok loży Głowy Pań 
stwa, a dalej w lożach prezesa 
Rady ministrów, marszałka Sej­
mu, Senatu oraz w dwu lożach 
przeznaczonych dla wyższych u-
rzędników ministerialnych, doko 
nano ścisłego podziału miejsc. 

Na trybunie sejmowej ustawio 
no urnę, do której członkowie 
Zgromadzenia będą składać swo­
je głosy. Zainstalowano też ra-
djo, które nadawać będzie prze­
bieg obrad zgromadzenia. 

Kart wstępu na galerię dla pu­
bliczności wydano okofo 5(10, 
wszystkich zaś ogółem, licząc w i 

tem dygnitarzy państwowydŁ 
wyższych urzędników i t. d., wy, 
dano około tysiąca. Do loży pTa-
sowej zgłosiło się przeszło 100 
dziemiiterzy, licząc w tem przed 
stawicieli prasy zagranicznej. 

W związku ze Zgromadzeniem 
Narodowem odbyła "się wczoraj 
w gabinecie dyrektora biura sej­
mowego p. Dziadosza odprawa 
wyższych urzędników biura Sej­
mu. Na konferencji tej ustalono. 
ścisłe instrukcje, dotyczące spra­
wności funkcjonowania aparatu 
biura. Straż marszałkowska o-
trzymału też szczegółowe wska­
zówki co do przestrzegania po­
rządku w czasie Zgromadzenia, 
a zwłaszcza w sprawie ścisłego 
kontrolowania osób, przybywa­
jących do gmachu Sejmu. 

Prof. Bronisław Gubrynowicz 
zasłużony działań bisiorji literatury polskiej zmarł we lwowie 

licnacy Mościcki 

Prezydium Bloku Bezpartyjnego 
uchwaliło — jak wiadomo — przed 
stawić plenarnemu zebraniu postów 
i senatorów Bloku, które odbędzie 

sie jutro o godz. 9 rano, kandydatu­
rę obecnego Prezydenta prof. Igna 
cego Mościckiego. 

Układ sił 
Poniższy układ sił całkowicie za­

pewnia zwycięstwo kandydatury 
Bloku Bezpartyjnego. 

Z pośród 555 posłów i senatorów 
upoważnionych do uczestniczenia 
w Zgromadzeniu Narodowem. siły 
poszczególnych ugrupowań przed­
stawiają sie następująco: 
Blok Bezpartyjny liczy członków 324 
Klub Narodowy 74 
Stronnictwo Ludowe 48 
P. P. S. 28 
Klub Ukraiński 21 
Chadecla 16 
N. P. R. 12 

Klub niemiecki 8 
Klub żydowski * 
Chłopskie Stron. Rolnicze 6 
Komuniści 4 
Chadecla Wsch. Małopolski 2 
Dzicy (bez przynależności partyinci) 5 

Ponieważ wybór Prezydenta do­
konuje się absolutną większością 
głosów, która w Zgromadzeniu Na­
rodowem wynosi 278, a sam Blok 
Bezpartyjny przewyższa potrzebną 
dla wyboru większość o 48 głosów, 
niebranie udziału w głosowaniu 
nadąsanych klubów opozycyjnych. 
nie ma zatem istotnego znaczenia. 

Wybór i zaprzysiężenie 

Nasza wiedza polonistyczna 
poniosła dotkliwą stratę. W so­
botę wieczorem zmarł w 63 ro­
ku życia we Lwowie profesor 
Uniwersytetu Warszawskiego, 
wybitny badacz historji i litera­
tury polskiej, dr. Bronisław Gu­
brynowicz. 

Urodzony we Lwowie ś. p. 
prof. Gubrynowicz ukończył 
studia na wydziale filozoficz­
nym Uniwersytetu im. Jana Ka­
zimierza, poczem zaczął bardzo 
intensywną pracę jako historyk 
literatury polskiej. Owocem 

fej pracy jest szereg książek jak 
monografia o Brodzińskim, Ma­
łeckim, studium o „Rozwoju po­
wieści polskiej do połowy 18-go 
stulecia1', dzieło o „Juliuszu Sło 
wackim w świetle krytyki" i 
wiele innych. 

Na uniwersytet Warszawski 
został ś. p. prof. Gubrynowicz 
powołany w r. 1920. Był redak­
torem periodycznego wydaw­
nictwa „Ruch literacki" i człon­
kiem Akademii Umiejętności w. 
Krakowie. 

Ostre pogotowie w Tien Tsinie 
Bomby w Instytucie japońskie 

LONDYN. 7. 5. — Z Tien-Tsinu 
donoszą: Wczoraj ogłoszono w 
mieście stan oblężenia. Załoga ja­
pońska, stacjonowana w dzielnicy 
japońskiej miasta i policja chińska 
sa w ostrem oogotowhi, które za­
rządzono w obawie przed możliwe 
mi rozruchami antyjaipońskiemi. 

Nacjonalistyczne organizacje ohiń 
skie rozwijają od kilku dni goracz 

kowa agitacje antyjaponska. W Ml 
ku punktacji miasta doszło na tem 
tle do ostrych demonstracyj. 

W czwartek rzucono do konsula 
tu japońskiego w Tien-Tsinie bom­
bę. która uie wybuchła. Wczoraj 
dokonano próby zamachu na elek­
trownie. zaopatrująca w prąd dziel 
nice japońska w Tien - Tsłnie. 

Aferzyści z Bielska 
skazani za ciężkie oszustwa 

Na berlińskim torze samochodowym „ Awus" kierowca francuski, Polak Sta-
•r. Czaykowskl ustanowi! nowy todzfcmy rekord szybkości automo-

przelecbawszy na wozie Bugatti 217.071 kim. I bijąc w ten 
dawny rekord Anglika Entona, który wynosił 210,99 kim. 

Bezpośrednio po głosowaniu na 
Zgromadzeniu Narodowem udadzą 
się obaj marszałkowie Sejmu i Se­
natu wraz z szefem rządu do Elek­
ta z zawiadomieniem o wyborze i 
zapytaniem, czy obecny Prezydent 
wybór przyjmuje. 

W razie potwierdzającej odpo­
wiedzi zostanie zwołane drugie po­
siedzenie Zgromadzenia Narodo­
wego celem dokonania uroczystego 
aktu zaprzysiężenia. Gdyby jedna­
kowoż Prezydent Mościcki wyboru 
nie przyjął — odbyć musiałoby sie 
ponowne głosowanie na innego 
kandydata. 

Istnieje jednak niemal pewność, 
że Prezydent Mościcki wybór 
przyjmie i Zgromadzenie Narodowe 
zbierze się na drugie posiedzenie 
nazajutrz o godz. 12-ej prawdopo­
dobnie na Zamku. Odibedzie sie na 
niem akt zaprzysiężenia, odczyta­
nie protokółu i rozwiązanie Zgro­
madzenia Narodowego. 

Bezpośrednio po zaprzysiężeni!! 
Prezydenta gabinet p. premiera 
Prystora odda do dyspozycji Gło­
wy Państwa swe stanowisko i 
wniesie prośbę o dymisję. 

Taki jest zwyczaj w razie zmia­
ny personalnej na stanowisku Gło­
wy Państwa. Wpwwdzie obecnie 
zmiana taka nie zajdzie, jednak na­
leży się spodziewać, że gabinet p 
Aleksandra Prystora postawi do 
dyspozycji Prezydenta Mościckie­
go swe mandaty. 

Przewidywane jest, że Prezydent 
zwróci się do premiera Prystora o 
pozostanie na stanowisku szefa rzą 
du, gdyż w ciągu kilkuletniej współ 
pracy Prezydent Mościcki darzył 
obecnego szpfa gabinetu pelwem 

zaufaniem i głęjbokiem uznaniem 
dla jego wybitnej działalności. 

Nie jest natomiast pewne, czy 
premier Prystor zgodzi się na po­
zostanie, czy też nie będzie zmu­
szony przez pewien czas po wielo­
letniej wyczerpującej pracy wypo­
cząć i poprosi Prezydenta o desyg-
tiu ,vanie nowego "szefa gabinetu. 

Nie wykluczona jest też ewentu­
alność, że premier Prystor pozo­
stanie na czele rządu, a uzyska-
kilkomiesieczny urlop wypoczynko­
wy, który spędzić zamierza w swej 
posiadłości wiejskiej w Borkach 
pod Wilnem. 

W tym wypadku prawdopodob­
nie mianowany zostałby wicepre­
mier do spraw gospodarczych, u-
pelnomocniony do zastępowania 
premiera w tej doniosłej dziedzinie 
prac państwowych. 

Niezależnie od tego, czy premjer 
Prystor pozostanie na stanowisku 
prezesa Rady Ministrów, czy też 
zastąpiony będzie przez inna osobi­
stość — spodziewać się trzeba sze­
regu zmian w poszczególnych re­
sortach ministerialnych. Przed­
wcześnie byłoby dziś określić, ja­
kie to zmiany będą i jakich mmi 
sterstw będą dotyczyły. Również 
i bezpodstawne byłoby wymienia­
nie osobistości, jakie ustąpią ze 
składu rządu, a jakie wejdą w skład 
przyszłego gabinetu. 

Jednak prawdopodobnie rekon­
strukcja rządu będzie sięgała głę­
biej i obejmie szereg ważnych po­
sterunków pracy rządowej. 

Zmiany te mają być przeprowa­
dzone w bardoz szybkiem tempie i 
do 15 maja ukończone. 

CIESZYN. 7.5. — Tel. wł. — Po 
2-tysodiiiowej przerwie, odlbyl się dziś 
dalszy ciąg procesu przeciw Kłeczko-
wej, GokBadenowi i Skoniecznej o po­
pełnienie wielkich oszustw. 

Postępowanie dowodowe zakończy­
ło się zeznaniami klfku kupców z Bid-
ska, których Kleczfcowa poszkodowała 
o kilkanaście tysięcy zł. Ohrońca o-
skarżonej przedłożyli sądowi zaświad­
czenia insryrucyj społecznych, że 
wszetkie sSkody wyrządzone im przez 

KlecZkowa zostały uregulowane. 
Sąd ogłosB wyrok, skazujący Gofif-

fadena na 9 miesięcy, Kleczkowa na 2 
lata i miesiąc wiezienia, a Skoniecan 
na S miesięcy wiezienia. Skoniecznej 
zawieszono karę na 5 lat pod warun­
kiem zwrócenia pieniędzy, sprzeniewie­
rzonych harcerzom. 

GoUKa-den po odbyciu kary wydany 
będzie władzom czeskim, przed ktor»» 
mi odpowiadać ma za oszustwa paptł-
nione w Czechosłowacji. 
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Straszna eksplozja pocisku 
Cztery ofiary 

Przygotowania do wybftru 
w gmachu Selma 

Przygotowania techniczne do 
Zgromadzenia Narodowego w 
gmachu Seirrm zostały już cał­

kowicie zakończone. 
Wielka sala obrad przybrała 

już charakter odświętny-

Terenem strasznego wypadku, 
który pooią-gnał za sobą cztery ofia 
ry, stało sie w ub. sobotę pole we 
wsi Jurgi, gminy Szczawin, pow. 
Ostółęka. 

Na polu tem. dwunastoletni Hen­
ryk Dziubiński, syn gospodarza ze 
wsi Jurgi, pasąc bydło, znalazł po­
cisk niewysrrzelony. Chłopiec od­
dał go 18-letniemu Józeiowi Za­
wadzkiemu, synowi sąsiada. 

Obaj, odprowadziwszy bydło na 
bok. po obejrzeniu granatu, próbo­
wali rozbić eo młotkiem i kamie­
niami. To im sie jednak nie udało. 
Wówczas wpadli na inny ..pomysł". 
Rozpalili ognisko, włożyli pocisk, 
sami zaś usiedli w pobliżu żarzą­
cego sie ognia 
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Nastąpił straszny wybuch. Skutfl 
tego były śmiertelne dla Dziubiń­
skiego i Zawadzkiego: obaj oni od­
łamkami granatu zostali rozszarpa* 
ni w kawałki. 

Pozatem odłamkami granatu zr t -
nk>ne zostały siedzące w znacz* 
nem oddaleniu od miejsca wybuchu 
dzieci: Zygmunt Orłowski i Mar* 
iannna Zawadzka. 

Zawadzka, po opatrunku pozo­
stała na kuracji w domu 
rodziców; ciężej zaś rannego Or­
łowskiego odwieziono do Warsza­
wy i umieszczono w szpitalu D*. 
Jezusi srdzie wczoraj dokonano ope­
racji wyjęcia odłamków pocisku % 
rak i nóg chłopca. 

Starcie autobusu z motocyklem 
Przed kościołem S-qo Aleksandra w Warszawie 

Wczoraj, około godziny 1-szej 
po południu motocyklem marki 
„Rudge" z Alei Jerozolimskiej je­
chał 37-mio letni Wacław Suszyc-
iki, .inżynier-elektryk (Szopena 14) 
wraz z żoną. Irena, która siedz;ała 
na tylnem siodełku. 

Nagle, na placu 3-ch Krzyży, 
przed kościołem S-go Aleksandra, 
nastąpiło starcie motocykla z au­
tobusem miejskim linjl „E", szybko 
wyjeżdżającym z ul. Wspólnej. Au­
tobus uderzył przedniem prawem nogę. 

kołem w motocykli, inż. Suszycld 
snadl na jezdnie, żona jego zdąży­
ła w porę zeskoczyć i wyszła be* 
szwanku. Lekarz Pogotowia ra­
tunkowego stwierdził u k&. S. po­
tłuczenie głowy i krwotok z ora-
wego ucha. Poszwankowanego, ptf 
opatrunku, przewieziono do domu* 
Motocykl uszkodzony. Należy za­
znaczyć. iż przed kilku miesiącami 
Inż. S. jadąc motocyklem w Gro­
chowie, .wpadł do rowu 1 słaniał 
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W dzikiej Hlfierit 
Walka z nauką 

BBRL1N. 7. 5. W Berlinie rozpo­
częta sie akcja „oczyszcza­
nia" bibliotek z dzieł autorów, u-
inieszczonycli na czarnej liście. 

Pici kolumn, rekrutujących sie 
w studentów wyższych uczelni ber 
lińskich, wyruszyło samochodami 
cleżaroweml na miasto, przeprawa 
dzając rewi/le przedcwszystklem 
w publicznych czytelniach 1 ludo­
wych wypożyczalniach książek. 

Skonilskowane książki mała «-
loc spaleniu we środę, dnia 10 b. m. 
na placu przed opera. 

Indeks obejmuje dzieła Marsa, 
BEbla, Lassala, Tomasza i Henry­
ka Mawiów, Foers-tera, Upto.n Sin­
claira, Tollera. Szalom Asza. Bar-
busse'a. Ludwiga. Eeuchtwangera, 

Artura 1 Stefana Zweigów, Engel­
sa, Kautsky*ego, Lenina, Stalina, 
Zlnowjewa. Rathenaua ł innych. 

Specjalna uwagę zwrócono na in 
stytut Magnusa Hirszfelda nauko­
wych badan seksuologicznych, 
gdzie zabrano niemal cały księgo­
zbiór. Instytut został zamknięty. 

BERLIN. 7.5. — W wielkiej auli 
uniwersytetu berlińskiego odbył sic 
dziś uroczysty akt wejścia w zy-
cie nowego statutu akademickiego. 

Do licznie zebranych studentów 1 
rektorów wyższych uczelni prze 
mówienie wygłosił minister kolta 
ry Rust, który zapowiedział m. In. 
reorganizacje dala profesorskiego 
n« wyższych uczelniach niemiec 
Uch. 

Remarque'a, Artura1 Śchnitztera, 
Represje i aresztowania 

BERLIN. 7. 5. — W miejscowo­
ści bawarskiej Penzberg policja po­
lityczna aresztowała 20 komuni­
stów, członków tajnej organizacji 
bojowej „Czerwony front". Komu­
niści ci rozporządzali wielkim za­
pasem broui i amunicji, ukrytej w 
kilku magazynach w okolicy. 

BYTOM. 7. 5. — Na Śląsku Opol­
skim aresztowano 4-ch członków 
Reichsbanneru: wśród aresztowa- „*— - K « - -
nych znajduje się były dyrektor u- demokratów 

Szykanowanie polaków 

rzędu pracy w Zabrzu. 
BERLIN. 7.5. — W Kllonjl czy­

nione są przygotowania do jutrzej­
szej manifestacji narodowo - socja­
listycznej, w której weźmie udział 
kanclerz Hitler, szef sztabu oddzia 
łów szturmowyoh Roehm i pruski 
premier Góring. 

W związku z tą manifestacja are­
sztowano dziś w Kilonii agorą 60 
osób z pośród komunistów i socjal-

KRÓLEWIEC. 7. 5. — Na polecę 
nie landrata w Sztumie, sekretarzo­
wi Związku Polaków oraz przewo­
dniczącemu polskiego Związku 
szkolnego powiatu sztumskiego zo­
stały odebrane paszporty, ponie­

waż brali orri udział w uroczystoś­
ciach 3 maja w Inowrocławiu. 

Mniejszość polska w ostatnich 
czasach jest systematycznie pozba­
wiana wolności oraz swobody w 
.działaniu. 

Niezwykły pomnik 
z osobliwym napisem 

Na cokole granitowego pomnika wid­
nieje napis: „Gtód 1 nędza, niezgoda 1 
śmierć, 1018 — 1933 — Panei bądi 
nam łaskawy", 

LIPSK. 7. 5. W Freibergu w Sakso-
ript dokonano v dniu „Święta Pracy" 
odsłonięcia niezwykłego pomnika, ma­
jącego po wszystkie czasy upamiętnić 
ccźkie położenie narodu niemieckiego. 

Kościoły i wszechnice w Anglii 
przeciw Hunnom w Niemczech 

LONDYN. 7. 5. — W auli uniwer­
sytetu Nottingham odbyło sie ze­
branie publiczne, zwołane na znak 
protestu przeciwko obecnemu tero 
rowi politycznemu w Niemczech 
przez władze kościoła rzymsko ka 
lolickiego oraz anglikańskiego jak 
równieeż orzez wszystkie trzy 
partie polityczne oraz czołowe 
zrzeszenia gospodarcze miasta. 
-•Przemawiali rektor prof. Ste­
wart, biskup aglikański Talbot, bi­
skup katolicki Nottinghanw i poseł 

0'Connor 
Ten ostatni oświadczył Iż Niem­

cy bardzo szybko tracą sympatje 
opinii świata, która po wojnie świa­
towej nieomal całkowicie odzyska 
li. Bezprzykładne ekscesy obecne­
go rządu sprawiły, że wyrażenie 
..Hunnowie" od pewnego czasu za­
domowiło sie ponownie w słowni­
ctwie angielskiem. 

Rezolucje protestacyjna, przędło 
żona orzez biskupa TaJbota.iedńo-
myślnie uchwalono. 

Ostatni akt procesu Centrolewu 
futro w Sądzie Najwyższym 

Sądzie Maijwyz- trolewu, przyczem obrońcy v znów 'Jutro w 
szym rozważana będzie skarga ka 
sacyjna w procesie posła Lieber-
mana i innych przywódców Cen-

- , • - * 

znajdą sie na stanowiskach, które 
opuścili w Sądzie Apelacyjnym. 

Na straży Pomorza 
pomorski syndykat dziennikarzy 

TCZEW. 7. 5^ Doroczny walny 
zjazd syndykatu dziennikarzy po­
morskich uchwalił następującą rezo 
hicję: 

— Pomorze Jest prastarą ziemią pol 
ską, zamieszkałą w olbrzymiej więk­
szości przez żywioł polski. Łączy ono 
32-mlUonowe państwo z Bałtykiem, 
dostęp zaś do morza Jest Istotnym 
warunkiem naszej niepodległości poli­
tycznej I nlezaltinosoi gospodarczej. 
Naród polski lut nlelednokrołnte w roz 
m»łte| iormle wyraził opinie. Iż każ­
dy atak na Pomorze odeprze z bronią 
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w reku. Prasa polska na Pomorzu bez 
względu na odcień polityczny uważa 
się za wyraz opinii narodu polskiego 
I zawsze będzie otwarcie występowa­
ła przeciwko zakusom rewizjonistycz­
nym. 

Pozatem uchwalono zwrócić się 
do koiegów postów z apelem, aby 
na najbliższej sesji sejmowej wnie­
śli projekt ustawy dziennikarskiej, 
opracowany w porozumieniu z za­
rządem Związku dziennikarzy Rze­
czypospolitej. 

Skarga Dr. Wąlora 
w Sądzie Najwyższym 

Jak donosiliśmy, sędzia śledczy dr 
Wątor, oo zawieszeniu go w czyn­
nościach służbowych wniósł poda­
nie do Krakowskie] Izby adwokac­
kie! o przyjęcie go w poczet adwo­
katów. 

Podanie to Izba załatwiła odmo­
wnie, motywując swoją decyzje 
tern, ie wniesiona przez dr. Wąlo­
ra skarga o oszczerstwo przeciw 

„Dziennikowi Ludowemu" nie zo­
stała Jeszcze rozstrzygnięta. 

Odmowna decyzje Izby b. sę­
dzia Wątor zaskarżył do Sądu Naj 
wyższego w Warszawie. Sensacyj 
na rozprawa wyznaczona została 
na 26 maja. W Sądzie Najwyż­
szym dr. Wątor wystąpi osobiście 
we własnej obronie przeciwko Iz­
bie. 

Węgry 1 Mała Enfenfe'a 
Wniosek o zbliżenie 

BUKARESZT, 75. — Zarząd par W motywach wniosku depnfowa-
stą hr. Hunyady wystąpił w parla­
mencie z propozycją, aby rząd po­
djął Inicjatywę polityki zbliżenia z 
Małą Enterrtą. 

ny legitymistyczny podkreślił, ie 
Anschluss byłby bardzo niebezpie­
czny dla Węgier. 

Ustąpienie Manlu 
z kierownictwa partii BUKARESZT, 7.5. Zarząd par­

tii narodowej chłopskiej przyjął do 
wiadomości dymisje Manlu ze sta­
nowiska prezesa stronnictwa. 

Stwierdzono, iż postanowienie p. 
prezesa Manlu jest nieodwołalne. 
Zarząd partii zdecydował zapropo­

nować kandydaturę Vaidy Voevod. 
BUKARESZT, <S. 5. Na dzteielszem 

posetdzenla komitetu wykonawczego 
narodowej partii chłopskiej nastąpiła 
zapowiedziana proklamacja premiera 
Yatda Vojvoda prezesem stronnictwa. 

W dół i w górę 
dalsze wahania dolara 1 funta 

Wahania kursu dolara były 
w sobotę na wszystkich giełdach za 
granicznych bardzo znaczne. 

Do godz. 16-ej dolar wykazywał 
naogól tendencję zniżkową. 

Do lei godz ny w stosunku do noso­
wa* parkowych dolar spadł w Zury­
chu z 4.37 i pól na 4.28. w Paryżu z 
21.20 na 21.15. a w Londynie za Jeden 
funt notowano ostatecznie -4.06. gdy 
w patek 3.98 i Jedna czwarta — 
3.97 i trzy czwarte. 

Na gnidzie warszawskiej kurs cze­
ku na N;rwv Jork wynosi! 7.30 (w pią­
tek 7,43 - 7.42). a kaMa 7,35 (w piątek 
7.47 — 7.44 i pól). 

Przy otwarcu giełdy nowojorskie! 
dolar również spadł dość silnie. Za de­
wizę londyńska notowano 4.03 (w pia 
4ek 3.98 i jedna ósma). za paryska 
4.73 (w piątek 4.70 i jedna czwarta), a 
za szwajcarska 23.30 (wczoraj 21.10). 

W godzinach popołudniowych na­
stąpił nagły zwrot: dolar zaczął 
bardzo szybko zwyżkować. 

Przy zamknięciu giełdy nowo­
jorskiej kursy wszystkich dewiz w 
stosunku do dolara znacznie spa­
dły. przyczem dewizy paryska l 

iondyliska zniikowały poniżej noto­
wań piątkowych. Za Londyn no­
towano 3,97 3/4, za Szwajcarie — 
22,75. za Paryż — tylko 4.56. 

Ranne notowania funta szterltnga by 
Jo bardzo niewiele niższe n i piątkowe. 

W ciągu dnia jednak funt ulegał stop 
niowej zwyżce i ostatecznie podniósł 
sie znacznie ponad poziom piątkowy. 

Oielda londyńska notowała przy za­
mknięci za Jeden funt 17.45 i pól fran 
ków szwajcarsk eh (w piątek 17.27) I 
85.71 franków francuskich (w piątek 
84.78). Zwyżka funta wynosi wiec 93 
centinw na Jednym firacie. 
• Na giełdzie warszawskie] prze­
kaz na Londyn notowano 29,95 (w 
piątek — 29,80 — 29,78). 

* 
Na giełdzie warszawskie! w so­

botę panowała do godz. 1 
w poł. wybitna zniżka dolara go­
tówkowego, który po raz pierwszy 
notowano 7,25 zł. 

Dopiero wieczorem nastąpiła pe­
wna poprawa kursu, kiedy osiąg­
nął 7,38 zł. w płaceniu, a 7,40 zł. w 
zaofiarowaniu. 

KRONIKA TEtFCRAFICZNfl 
PIERWSZY WYKŁAD EINSTEINA 
W uniwersytecie brukselskim prof. 

Einstein wyigtosrt pierwszy -wykład, 
na którym by-łi tylko profesorowie, dok 
torzy i t. ziw. doktoranci. 

Wchodzącego do sali Eiirtsteina powi 
tali rebtanzy czterech uniwersytetów 
be&gijskicli. 
NOWE PAŃSTWO W AUSTRALJ1 

140.000 głosów padło za wy­
dzieleniem Ausfrałji ZaciKKhłieJ w parł 
stwo oddzielne. Stolicą nowego Pań­
stwa betele miasto Perth. 

MAC DONALD NIE JEDZIE 
DO OENEWY 

Urzędowo zaprzeczono w Londy­
nie pogłoskom o •wyjeździe Mac Dowal 
da do Genewy. 
DR. SCHACHT V P. RQOSEVELTA 

Prezydent Roosevelt przyjął wczo­
raj prezesa Banku Rzeszy dra Schach-
ta. 

ROZWIĄZANIE 
„ŻELAZNEJ OWARDJI" 

Wczoraj rozwiązano organizację 
antysemicką „Żelaznej Gwardii". 

PROCES 34 W BUDAPESZCIE 
W Budapeszcie rozpoczął się wczo­

raj głośny proces 34 profesorów, adwo 
katów, lekarzy t studentów, oskarżo­
nych o usiłowanie dokonania zamachu! 

koinunistycznespo. 
KRADZIEŻ RADJUM 

W szpitalu w Bołomll dokonano kra 
dzieży -radium wamlości 150.000 lirów. 

MUZEUM ATEISTYCZNE 
Z polecenia rządu sowieckiego roz­

poczęło w Moskwie roboty nad odno­
wieniem soboru Uspieitskiego, który 
ma być zamieniony na muzeum atei­
styczne. * 
AUDJENCJE POLSKIE U PAPIEŻA 

Papież przyjął, wczoraj na audljencjl 
arcybiskupa płockiego Nowowiejskie­
go i biskupa Wetmańsklego. 

Następnie Papież przyjął ekipę 
Jeźdźców polskich. 

STARCIA W JASSACH 
Na uniwersytecie w Jassach doszło 

wczoraj do starcia pomięd-zy studen­
tami nacjonalistami a Żydami, jedna o-
soba zositata aTeszrtowna., Jest 4 ran­
nych. 

LOT „ZEPPELINA" 
Sterowiec „Zeppelin" uda/ się wczo-

TaJ w nocy w podróż do południowej 
Ameryki. 

B. MIN. SCHIELE OSKARŻONY 
Przeciwko b. ministrowi wyżywie-

nai w Niemczech Schielemu wniesiono 
oskarżenie o sprzedaż własnych zapa­
sów zboża rządowi. 

Za 300 milionów rubli 
propozycja sprzedały koW Wschodnio Chlttkiil 

TOKJO, 7.5. — Według Infor-
macyj ze źródeł miarodajnych — 
Związek sowiecki miał rzekomo 
zaproponować Japonii sprzedał ko­
lei wschodnio . chińskiej za suine 
300 milionów rubli w zlocie. 

Japonja jest rzekomo skłonna 
rozpatrzyć ofertę sowiecką, o ile 
cena sprzedaży nie przewyższała­
by 90 milionów jenów. 

Władze wojskowe są Jednakże za 
odroczeniem sprawy, uwalając. Iż 
cena ta w razie zwłoki zostanie je­
szcze bardziej obniżona. 

CHARB1N. 6. 5. — Nowa nora 
rządu Mandżuko do rządu Z.S.R.R. 
domagająca sie natychmiastowego 
zwrotu wagonów i lokomotyw, na­
leżących do wschodnio - chińskie! 
linji kolejowej oraz wyrażająca po­
wątpiewanie co do praw Sowietów, 
opierających sie na układach z r. 

1924, uważana jest tu za oznak> 
zbliżającej sto „actlon directe" ©rag 
za dowód 'większego Jeszcze na­
prężenia miedzy obu krajami. 

Oddziały kawalerii japońskiej w! 
Chajlar zostały wzmocnione 1 liczą] 
obecnie około 5000 ludzi. 

LONDYN, 6.5. — Japońskie mi­
nisterstwo soraw zagranicznych po 
twierdza fakt. że rząd sowiecki za 
ofiarował JaponJi sprzedaż swego 
udziału we wschodnio - chińskiej 
kolei. 

Rząd Japoński stół na stanowi­
sku, te Rosła sowiecka nie mote o-
trzymać lakleRokolwlek wynatrro* 
dzenla za swe prawa do koM 
wschodnio • chlrisklol. lecz należ­
ność z tego tytułu winna być zali­
czona na poczet długów Rosji car­
skie). 

Zlofo — miarą wartości 
narada RooseveIfa z delegatem Ifaljt 

WASZYNGTON. 7.5. — W wy­
niku rozmów prezydenta Rooscvel 
ta z delegatem włoskim Jungiem. 
ogłoszony został dłuższy komuni­
kat. którego ustęp istotny brzmi 
J. n.: 

— Jesteśmy zgodni w tem, że uspo­
kojenie polityczne Jest czynnikiem Isto­
tnym dla stałości stosunków gospodar­
czych i że rozbrojenie ekonomiczne 
może nastąpić Jedynie w świecie, w 
którym możliwe jest rozbrojenie mili­
tarne. 

Rozcjrrr w dziedzinie celnej 1 przy 

stosowani ii innych przeszkód w handlu 
międzynarodowym Jest rzeczą podsta­
wową. 

Jesteśmy zgodni w tem. ie ustalona 
miara wartości wlnrn by£ przywróco­
na I sadzimy, ie miaią taką lest ztoto.m 

PARYŻ, 6. 5. — Z kół urzędo* 
wych zaprzeczają kategorycznie 
pogłoskom .klóryrt: dały wiarę pe­
wne pisma amerykańskie o tem, ja­
koby Francja miała odstąpić od pa­
rytetu złota. 

Wiadomości te sa zupełnie pozo* 
wionę podstaw. (PAT). 

Moratorium na 15.VI pewne 
Za zgodą Kongresu tub bez zgody 

LONDYN. 7.5. — Donoszą z Wa­
szyngtonu: Kota półurzedowe są­
dzą, że Roosevelt zwróci sie do 
kongresu o upoważnienie go bez 
zastrzeżeń do zawarcia układów 
celnych i uregulowania sprawy dłii 
gów wojennych w sposób, któryby 
zapewnił polepszenie widoków po­
wodzenia światowej konferencji go 
spodarczej. 

W razie gdyby opozycja Kongre­
su była zbyt silna. Roosevelt pod­
trzymałby swoje oficjalne oświad­
czenie co do terminu spłaty w dniu 
15. fi., lecz poufnie poinformował­
by dłużników, że niedotrzymanie 
tego zobowiązania nie będzie mia­

ło wpływu na politykę Stanów Zje­
dnoczonych ani w odniesie nhi do 
światowej konferencji gospodar­
czej, ani do późniejszych rokowań 
w sprawie długów. 

WASZYNGTON. 7.5. .— Przy­
wódcy demokratów w Izbic repre­
zentantów zgodni sa w tem. Iż za­
proponowanie przez prez. Roose-
velta kongresowi skreślenia lub re­
dukcji długów wojennych równo­
znaczne byłoby z jego samobój­
stwem poiifycznem. Togo rodzaju 
propozycja doprowadziłaby do re­
wolty kongresu przeciwko prezy­
dentowi. 

Co będzie z Austrią? 
Wal ha o niezależność republiki zaostrza ale. 

WIEDEŃ, 7.5. Z Insbrucka do­
noszą o burzliwych demonstracjach 
zorganizowanych przez hitlerow­
ców przeciwko rządowi kanclerza 
Dollfussa. 

Manifestanci po przedefilowaniu 
ulicami miasta, zgromadzi- się 
przed siedzibą krajowej komendy 
Heimwehry, wznosząc okrzyki: — 
„Niech żyje Hitler, niech zczeźnie 
Dollfuss". Kilkudziesięciu demon­
strantów usiłowało wedrzeć się do 
gmachu komendy, bronionego przez 
uzbrojony oddział, Heimwehry. 

Oddział ruszył z bagnetem w rę­
ku przeciwko manifestantom, wy-
pierając ich z pod gmachu komen-

j dy. Ostateczny spokój przywróci 
ła żandarmeria i oddziały wojska, 

j które około godziny 2-ej oczyściły 
' ulice i place miasta z tłumów, 

WIEDEŃ, 6. 5. — Wczoraj po po­
łudniu rozpoczął się w Salzburgu 
zjazd stronnictwa chrześcijańsko -
społecznego. 

Narodowi socjaJiści urządzili w 
okolicach dworca demonstrację 
przeciw ministr, Vaugottinowi i in. 
nym politykom stronnictwa chrze­
ścijańsko - społecznego. 

Z tłumu padały nawet kamienie, 
które chybiły jednak celu. Policja 
rozpędziła demonstrantów kasteta­
mi. dokontłjąc licznych aresztowań. 

RZYM, 6. 5. — Agencja Stefani 
dementuje kategorycznie wiado­

mość ogłoszona przez jedno i pism 
francuskich o tem, że jakoby Wło­
chy wysłały do Brehneró-wlękśz*' 
oddziały wojsk, gotowych do wkro­
czenia na terytorium Austrji. 

WIEDEŃ. 65. — W czasie odby 
wającego sie w Insbruku kongresu 
partii chrześcijańsko - społecznej 
wygłosił kanclerz Dollfuss mowę, 
w którei przedstawił sytuacje w 
Austrji oraz akcje rządu w ciągu o-
statnich tygodni. 

Stwierdził on przytem z cała? 
stanowczością, iż rząd jego nie od 
staoi od dotychczasowej llnjl wy­
tycznej i nie ulegnie absolutnie żądl 
nvm szkodliwym dla kraju wipły-
wom zarówno ze strony prawicy, 
iak lewicy. 

Minister soraw wojskowych Vau 
go:n podkreślił. Iż partji chrześci­
jańsko - społecznej udało sie 
wstrzymać nawałnice hitlerowską. 

P. Michał Most (ki 
na pogrzeb teścia 

WIEDEŃ, 6. S. Charge d-alfalrea 
Rzplfcej w Wiedniu, radca legacyjny p. 
Michał Mościcki udaje sie dziś do War­
szawy, aby wzią« udział w pogrzebie 
teścia swego i p. Mieczysława Koby­
lańskiego. 

EggggggEEB » + *Mm + + auuu«j.y4Ui»»M + *4^4»4M4uuuuu4iu 
STANISŁAW PAC 

142) 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
Dwa Tazy Orajnert przesylaWzował list smar­

kacza, pisany koślawemi literami. 
Zawód był srogi. 
Ciłą noc nieszczęsny więzień szpitala wanjatów 

rozmyśial i planował. 
Był prawie pewien powodzenia. 
Wierzył, że doktór napewno coś mądrego wy­

myśli. Ta pomoc zzewnątrz była konieczna. Gwaran­
towała powodzenie ucieczki. 

Terys — wszystko djaWi wzięli. 
Ach, żeby ten pętak wiedział, jaką mi krzywdę 

wyrządził. 
Należało sie teraz zastanowić. 
Czy zaryzykować raz jeszcze I wtożyć do pu­

dełeczka pieniądze. Zaufać „pętakowi"? 
Łatwo było sobie wyobrazić, jak to się stało. 
Dziesięć franków to pieniądz godny podziwu dla 

małego ulicznika. Jakże się mógł nie pochwalić takim 
n.alatkient przed małemi towarzyszami rynsztoko­
wych -zabaw. 

-Pochwalić sie, to znaczyło — stracić. 
Przegrał w pasek, w guziki, ałbo — poprostu 

wyda: na Jakąś dziecięcą biesiadę. 
Jeszcze i tak uczciwy, i e zawiadomił — pomy­

ślał Grajnert. 
Zdecydował nie ryzykować więcej. Wydało mu 

się to nonsensem. 
Ale nazajutrz zaszedł pod umówiony krzak. 
W pudełeczku był nowy list, 

Ach, więc jednak chłopak zachodził tutaj nocą., 
List, a raczej kartka brzmiała: 
„Niech pan się nie gniewa, bo ja naprawdę te 

pieniądze straciłem, ale niech pan zostawi 5 franków, 
to już teraz napewno Ust odniosę i bardzo pana prze­
praszam". 

To brzmiało mile i przekonywująco. 
Grajnert postanowił zaryzykować raz jeszcze. 
Zaszła jednak nowa trudność. W ubraniu swem 

nie znalazł już drobniejszych pieniędzy. Najmniej­
szy banknot w portfelu — 50 fr. 

Dziwne! Zawahał się, choć czemże była ta 
skromna suma wobec możliwości kupienia ZA nią 
wolności. 

Bez wiary w powodzenie Giainert włożył do 
pudełeczka banknot. Napisał krótką kartkę: „Przy­
niesiesz mi resztę. Nie ukradnij 1 list koniecznie od­
nieś, bo cię oddam do policji, albo wszystko ciotce 
opowiem". 

Brzmiało to groźnie i Grajnert pomyślał, że mo­
że wywrze skutek. 

Teraz należało czekać. 
l'o powrocie do domu Grajnerta czekała nie­

spodzianka. 
Do pokoju zaszedł lekarz. 
— Dzień dobry panu. Jakie się dziś czujemy? 
— Doskonale. Nudzi ml się... 
— Ach, nuda to niewesoły towarzysz. Więc nie 

chce pan grać w bridża? A może jakiegoś sportu 
bylmy spróbowali? No, ale tymczasem jest lekar­
stwo na nudę. Krótka rozrywka... Przyszła pań­
ska kuzynka. Czy chce się pan z nią widzieć? 

— Moja kuzynka? — zdziwił się Grajnert szcze­
rze. 

Lekarz spojrzał mu w oczy. 
— Tak. Pań«ka kuzynka — pani ZakoLska. 
Oczy lekarza patrzyły czujnie i chciwie. Wy­

patrywały, Jaki efekt wy wafla ta nowina. 

— Zrozumiał to Grajnert i opanował wybuch. 
— A^h.... Marysia Zakolska.... Pocóż przy­

szła? 
— Jakto? Żeby pana odwiedzić. 
— Sama? 
— Nie. Z mężem. Ale pan Zakolski przypusz 

cza, że pan nie będzie się chcia-ł z nim widzieć, po­
czeka więc na żonę w kancelarii. 

Na-gle przyszła Grajnertowi do głowy fhyśl 
śmiała: 

— Dlaczego? Właśnie przeciwnie — chciał­
bym się widzieć z kuzynem. Myślałem już o tem 
że należą mu się odemnie pewne wyjaśnienia za e 
awanturę w hotelu. Z nim chętnie się zobaczę. A 
o czerrtóe będę mówił z kuzynką? 

Lekarz słuchał nie bez zdziwienia. W oczach 
Jego czaił się nieokreślony niepokój. 

— No.. Hm... Jeśli pan istotnie chce.... 
— Ależ bardzo proszę... Grajnert zdobył się 

nawet na uśmiech. 
Gdy lekarz wyszedł, pożałował tego pomysłu, 

który groził wielu niebezpieczeństwami. 
Przechadzając się po pokoju nerwowemi kroka­

mi, przys.egał samemu sobie, że jeśli dojdzie do 
S'K>tkania. zachowa naizupełniejszy spokój. Będzie 
chłodny i opanowany. Nie wyrwie mu się ani Jed­
no ostre słowo. 

Jeśli rozmowa odbędzie się przy świadkach — 
wypowie kilka zdawkowych frazesów. Jeśli będą 
sami.... 

Ach, jeśli będą sami — spróbuje raz jeszcze po­
rozmawiać. wszcząć tiowe pertraktacje o przywró­
cenie mu wolności. 

Będzie udawał, przyczai się, oszuka... 
Do pokoju zapukał sanitariusz. 

. — Ten pan czeka w małym ogródku — powie­
dział. 

j ^ ~ Grajnert wyszedł zdecydowanym krokiem. 

Ukłonili się sobie pochyleniem głów. 
„Wariat" stał na progu oszklonej werandy I 

dłuższą chwilę przyglądał się swemu wrogowi. 
Zakolski wyglądał świetnie. Ubrany był z nie­

skazitelną elegancją. Minę jednak miał dostateczni* 
głupią i niepewną. Nie mógł się zdobyć na spojrze­
nie proste w oczy. 

Przyjrzawszy mu sie — Grajnert zeszedł po 
schodkach śmiało i swobodnie. , 

Wyciągnął rękę. Lekarz stał opodal, więc rzekł 
spokojnie: 

— Jak się masz. Dziękuję cl, żeś mnie odwie­dził.... 
Zakolski uśmiechnął się, wyciągniętą ręką po­

trząsnął niezgrabnie. 
. — Ach, mój drogi... Nie mieliśmy z żoną czasu 

odwiedzić cię wcześniej — bąknął. — Ale teraz... 
Przed wyjazdem.... 

Grajnert był najzupełniej spokojny I opanowany. 
— Wyjeżdżacie? — spytał bez zdziwienia.. 

A i T; Taic- T o j e s t — Jeszcze to nie postanowione... Ale Marysia pragnie.™ 
Lekarz ocenił sytuację przychylnie I przerwał: 
— N?- , t 0 Ja panów zostawię.. Mam jeszcze trochę zajęcia.... 
Skłonił się i odszedł uspokojony zupełnie. 
Teraz zapadło milczenie. 
Grajnert przyglądał się śmiało „kuzynowi". Za­

kolski rzucał niepewnie wzrokiem na prawo 1 lewo. 
Odrazu przeszli w rozmowie „na pan". 

JI " ^ l 1 ' Zakolski — zaczął Grajnert. — Czy, 
długo będzie mnie pan tutaj więził? 

To pytanie, zapowiadające atak przywróciło 2»-
Koiskiermi równowagę. 

— To zależy całkowicie od oana. Od pańskiego 
zdrowego rozsądku..-

UL c. n.ł 



Jak to „illo tempore" bywało... 
Elekci* w przedrozbiorowej Polsce 

Ostalni z Jagiellonów. Zygmunt 
August, kończy żywot; wygasa dy 
nastja... 

Zbiera sic wiec w Warszawie 
.sejm konwokacyjny i ustala porzą­
dek prawny elekcji. Stwarza więc 
instytucje „rnterrexa". powołując 
prymasa na urz.id naczelnika pań-
.siwa w czasie bezkrólewia. 
Wprowadza zasadę elekcji „vi-
ritim". czyli przez cala szlachtę. 
Wyznacza wreszcie pola pod War-
v.awa iako miejsce przyszłej elek­
cji. 

Zasady te. uchwalone na sejmie 
kouwokacyjn^m w r. 1573. stuły 
ste podstawa wszystkich 10 elck-
cyj aż do konstytucji majowej któ­
ra iuż jednak nie weszła w życie. 

W tych zasadach tkwiły już 
wszystkie niebezpieczeństwa i za­
rodki zawikłan, które miały stać 
sie gwoździem do trumny Rzeczy­
pospolitej. Bo przedłużały one o-
kres bezkrólewia, kiedy to władza 
prymasa była fikcyjna. A wybór 
Ułowy Państwa rzucały na flukta 
•przypadku, demagogii i intryg wie] 
moży oartpjfiych. Umniejszały też 
władzę wykonawcza w państwie, 
gdyż elekcie wyprzedzało zaprzy­
siężenie słynnych „pacta conven-
ta". umowy miedzy kandydatem a 
szlachta, w których przyszły wlad 
ca rezygnował z szeregu upraw­
nień, przyznawał przywileje, utnac 
n al za ceue przekazania mu wła­
dzy istniejąca anarchię. 

Pozatem wolna elekcja otwiera­
li na sciezai wrota wpływom za­

granicy. Najpierw rywalizacja Frań kłem oręża, falowało z krańca na 
cji i Austrii, później Kra dypioma 
tyczna Rosji, Austrii i Prus czyniły 
z każdej niemal elekcji gre obcych 
interesów, wymuszały częstokroć 
naciskiem wojskowym wybór upa­
trzonego kandydaia. 

Oto jeden z najbardziej jaskra­
wych przykładów: 

Selm elekcyjny na Woli w roku 
1733, po usunięciu sie na Pragę nie­
zliczonych malkontentów, wybiera 
jednogłośnie Stanisława Leszczyń­
skiego. Ale w niespełna miesiąc 
później odbywa sie we wsi Kamie 
tui pod Prasa drugi seim elekcyj­
ny. w otoecności 2 biskupów I paru 
tysięcy szlachty litewskiej — i ob­
wolutę królem Augusta III. Ałe jui 
forpoczty rosyjskie stoją na Pra­
dze, już buszuje we wschodnich wo 
jewództwach bezbronnej Rzeczy­
pospolitej 24.000 rosyjskich wojsk 
regularnych. Armaty rosyjskie 
grzmotem strzałów salutują wybór 
Sasa... 

Widok pola elekcyjnego na Woli 
pełen był barwności i krasy. W 
środku olbrzymiej równiny stał na 
miot ozdobny, zwany „szopą", przy 
gotowany dla senatu i deputowa­
nych wojewódzkich. Wokoło roz­
ciągały sic szeroko namioty stanu 
rycerskiego z pojedynczych woje­
wództw. z których każdy byt pun­
ktem osobnej narady. 

Do stu tysięcy elektów, widzów 
1 służby gromadziło sie czasem na 
elekcyjnem polu, które kipiało raz-
swarem dyskusyi I sporów, szcze-

Popsute wakacie nauczyć elskie 
Profesorowie I dyrektorzy — na przeszkoleniu 

Tegoroczne wakacje nauczyciel-1 sy dla nauczycielstwa ' szkół ixt-

kraniec, przykuwało wzrok różno­
rodnością typów i strojów. 

Ody nadcliodzit moment elekcji, 
prymas intonował .,Vetrl Creator", 
wtórowało mu całe pole, prosząc 
Boga o wybór szczęśliwy i lassę 
jednomyślności. Ta ostatnia bywa­
li dość często, gdyż., opozycja zda 
żyła sie już wycofać przed przewa 
ga zwycięskiego stronnictwa. 

Następowało zkolei obliczanie 
głosów. 

— Prymas — onisuie ten moment 
w barwny sposób prof. Askenazy 
w dziele „Przedostatnie bezkróle­
wie" — dosiad! konia i poprzedza­
ny nrzez trębaczy, w otoczeniu li­
cznej śwrty paruset jezdnych, za­
czai objeżdżać województwa, zie­
mie i powiaty, uświęconym porząd 
kiem (Odbierając vota. Zwolna, krok 
m krokiem, odbywał prymas ten 
uciążliwy objazd przez osiem go-
dżin z rzędu, pod koniec na ulew-

Z życia Czerwonego Krzyża 

ftym deszczu, a ciągle w niesfor­
nym tłoku przy groźnych hukach 
rozgorączkowanych tłumów. Naza 
jutrz od samego rana tym samym j 
trybem odbywało sie w dalszym 
ciągu objeżdżanie elektów i DO PV-
łudniu nareszcie doprowadzone zo­
stało szczęśliwie do końca. Około 
13.000 wyborców jednomyślnie o-
świadczyło sie za Leszczyńskim. 
Całe pole od końca do końca roz­
brzmiewało jednem poteżnem wo­
łaniem na cześć Stanisława. Pry­
mas uroczyście nominował królem 
polskim Najjaśniejszego Stanisława 
Leszczyńskiego. Z równiny, zapeł­
nionej wielotysięcznym tłumem, u-
derzyła w Jesienne niebo wielka 
pieśń dziękczynna... 

A w trzy tygodnie później, jako 
się rzekło, armaty rosyjskie salu­
towały wybór Augusta 111. 

I wkrótce miały zagrzmieć nad 
grobem niepodległości Rzeczypo­
spolitej... 

W stolicy odbywa się obecnie doroczny zjazd Zrzesz. Sióstr Polsfc. Cttt* 
wonego Krzyża. Na zdjęciu delegat hi przed kościołem w cytadeli 

Dziesięć dni w Niemczech Południowych 

„Wybaw nas od kryzysu i bezrobocia 
Rozpętane nadzielę pod znakiem zębatego krzyża 

f i 

;.kie, przypadające w czasie od 15 
czerwca do 19 sierpnia, będą czę­
ściowo wykorzystane dla prze­
szkolenia kadr nauczycielskich w 
związku z reformą szkolnictwa śre 
dtiiego i zmianą programów. 

W ciągu pierwszej połowy sierp 
nia odbędą się na terenie wszyst­
kich kuratorjów odpowiednie kur-

dnich. Kursy te, aczkolwiek nie są 
przymusowe, będą miały charak­
ter powszechny. Odbędą się one 
w dwuch turach tygodniowych od 
3 do 16 sierpnia. 

Taki sam kurs dokształcający 
dla dyrektorów gimnazjalnych 
trwać będzie 2 tygodnie i odbędzie 
się w lipcu. 

-W—X-

Zbrodnia pod wpływem alkoholu 
zabicie żony i samobójstwo 

WARSZAWA. 7. V. 
Jari Pietrasik zajmował z toną 

Anną i 12-letnia córka Stasia małe 
jneszkanko w oficynie na 1-śżem 
oietrze przy ul. Chocimsklei 27. 
Miedzy Pietrasikami wynikały cze 
sto kłótnie na tle oociagu Jana Pie­
trasika do alkoholu. Wracał on za 
zwyczai do domu pijany, ooczem 
awanturował sie do oóina w noc, 
krzycząc I bijać źone. 

Wczoraj Pietrasik wrócił znów 
do domu w stanie nietrzeźwym t 
wkrótce sąsiedzi usłyszeli odgłosy 
gorącej sprzeczki. Po kwadransie 
jednak krzyki ucichły. Około pią-
tei rano Pietrasik obudził dozorczy-
nle domu. Wożniakowa, mówiąc, 
źc idzie do komisariatu, aby wez­
wać Pogotowie, bo zachorowała 
mu żona. 

Istotnie zgłosił się on do l(5-go 
komisariatu, ska-d wydelegowany 
został do mieszkania Pietrasików 
policjant. Stwierdził on. że Pietra-
sikowa nie żyje. Copredzei pobiegł 
wiec do telefonu, aby sprowadzić 
Pogotowie. Korzystając z zamie­
szania — Jan Pietrasik zbiegł na 
dół. pożyczył od syna dozorczynl 
50 groszy, tłumacząc, że musi za-
w.adomić rodzinę 1 znikł. 

Przybyły lekarz Pogotowia 

stwierdził, ie Anna Pletrasfkowa 
zmarła wskutek licznych obrażeń 
wewnętrznych, spowodowanych u-
derzeniami tepem narzędziem. Do­
chodzenie ustaliło, że Pietrasik po 
bił żonę drewnianym stołkiem, któ 
rym zadawał jei razy z taką silą. 
ż« stołek został rozbity na 5 czę­
ści. Następnie ułożył nieprzytomną 
żonę na łóżku, położył się obok 
niej i zasnął. Po obudzeniu sie nad 
ranem, przeraził się nieruchomo­
ścią tony l powitawszy podejrze­
nie. ie może nie żyje, j>obległ do 
komisariatu. 

O godz. 7.30 znaleziono Pietra­
sika leżącego bez przytomności w 
rowie przydrożnym na szosie wio. 
dacej do Wilanowa. Wezwany le­
karz Pogotowia stwierdził ciężkie 
otrucie esenca octowa 1 przewiózł 
nieprzytomnego desperata do szpi­
tala Dzieciątka Jezus. 

— Zawiadomcie policję, i e to Ja 
zabiłem żonę — szepnął, odzyska 
wszy na chwile przytomność. 

Okazało sie. iż zrozpaczony tern. 
że pod wpływem alkoholu stał się 
zabójca. Pietrasik kupił za pożyczo 
ne 50 groszy esencji octowej i po­
stanowił rozstać sie z tyciem. 

Przy łóżku Jego czuwa posteru­
nek policyjny. 

Trudno byłoby samem rozipęta-l 
mcm uczuć 1 politycznemi fanfara­
mi narodowcml uzasadnić tę nie­
słychaną popularność rządu Hitle­
ra. laka zaioanowala wśród tnało-
tnleszczaristwa niemieckiego. 

Motywy tego zapału, prócz tra­
dycyjnego posłuchu obywatela dla 
prawowitej władzy 1 prócz radości 
z oswobodzenia od zmory komu­
nizmu. która straszono tu do obłę­
du klasy posiadające — gra pierw­
szorzędna role nadzielą na poora-
we gospodarczą... 

Każda notatka o zmnielszenlu li­
czby bezrobotnych podsyca nadzie 
te, a sprytna reklama handlowa i 
przemysłowa wygrywa niesłycha­
nie liryczne trele na modnym pa­
triotyzmie... 

Byłam właśnie w Dreźnie, w tern 
pięknem mieśo:e krojów polskich 
dynastii saskiej, w którem przez 
dwa dni przygotowywano wspanla 
Ie. DO królewsku zaiste. 1-majowe 
„Święto Pracy Narodowej". 

Drezdeńczycy sa pełni życia I 
mają wiele gustu. Robili, co mogli, 
bv Ich królowie w grobach bvli z 
nich zadowoleni. 

O ile wostóle z tvch czasów mo­
gliby być zadowoleni. Na bramie 
ich zamku powiewa sztandar pur-
wenjusza politycznego, wiatr zwija 
flagę z zębatym krzyżem, a okna 
królewskie spoglądają prosto na 
plac Adolfa Hitlera miedzy Operą 
a Zwingercm. koronkowem marze­
niem króla. 

Ale o umarłych królów żywi drez 
deóczycy już nie pytają. Zrobili 
tak niesłychany ruch w mieście. 
nakuoili mnóstwo zieleni. Jak na 
Zielona Święta, zdobią festonaml 
odrzwia domów I sklepów, usta­
wiają całe lasy przed wejściami do 
restauracyj. 

Panny sklepowe dekorują wysta 
wy. Pośrodku, wśród krawatów 
męskich, lub koszulek damskich, 
między tortami lub filiżankami z są 
skiej porcelany, miejsce najszykow 
niejsze — dla portretu wodza. Cza­
sami obok niego dodają prezydenta 
Hindenburga lub ministra propagan 
dv Goebbelsa. I mnóstwo małych 
chorągiewek papierowych biato-
czerwono - czarnych... z Jiacken-
kreuzem. 

Szczególnie bogato występują I kim zapałem dekorują sie na czar-
sklepy konfekcyjne i modystkl. Ora Ino - czerwono - biało i ślubują Hi-
Ją na barwach niemieckich. Wszel- tierowi swa wierność. Rozpętują 
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Palestyńscy ziemianie 
0f ary Araba Abu Ben Kusa przód sadem w Waruawlo 

zostać palestyńskim dztedzi WARSZAWA, 7. V. 
„Wszystko to Jui było" powiedział 

Ben Akiba, ale przecież arabski męd­
rzec nie.przewidział, że jero rodak 
linieniem Abu Ben Kusa, narobi tyle 
zamieszania... 

Orcpa warszawskich finansistów i 
PP. Rozenstrauchem, Kretem, Kam'ne-
rem 1 Prjrwestm na czele zawarła u-
mowę z Arabem Abu Ben Kusa o na­
bycie terenów w Palestynie, pod Jał­
tą, w celach parcelacyjnyeh dla kolo­
nistów żydowskich. 

Impreza palestyńska przypadła da 
iiistu Innemu warszawiakowi p. Da­
widowi Uehrbaumowl, który zaprag-
nit wejść miedzy ziemian palestyń­
skich. Zadatkował więc z parcelowa-
nich terenów spory szmat gruntu, 
wpłacając grupie p. Roz»nstraiteha 
1I?5 funtów sterllngów tytułem za­
liczki. 

Arab Abu Ben Kus zerwał Jednak 
umowę, wobec czego Lictotbaum nie 

mógł 
cem. 

Natomiast grupa p. Rozenstraucha. 
znalazłszy tlę w tarapatach, mimo na­
legań, nie zwracała p. Uchtbaumowi 
pieniędzy. Sytuacja stała się szczegół 
nie przykra, gdy grimty w Palestynie 
poczęty lic w cenę, a funt angielski 
zaczai spadać. 

Rzecznik p. Udilfcauma wystąpił do 
sadu z powództwem cywHnenj prze­
ciw p. Rozenstrauchowi | tego wspól­
nikom, przyczem traktujao sprawę ja­
ko ekwiwalent z tytutB niesłusznego 
wzbogacenia się kosztem powoda. 
przerachowal sumę ną złoto i domaga 
się zasądzenia 8,23 kg. czystego krusz­
cu. 

Sprawa miała wczoraj pierwszy ter 
min w przedmiocie zabezpieczenia po­
wództwa i sąd zdecydował udzielć 
żądanego zabezpieczenia na czterech 
nieruchomościach warszawskich osób 
pozwanych. 

Cz9tafcie „KlftO 

kie suknie, łączące te barwy, wy­
chodzą na czoło, szaliki trójbarw­
ne, guziki, kapelusze... 

W dziedzińcach przystraja się po 
myślowe stroje reklamowe. Trzeba 
w dniu „Święta Pracy" zaprząc 
szal narodowy do pojazdów prze­
mysłu I handlu. Kupiectwo popiera 
reklamę narodowa i chrześcijańską 
(mnóstwo napisów: „Sklep uznany 
za niemiecki I chrześcijański") — 
naodwrót należy mu sie nacjonali­
styczna reklama handlowa. 

A ponad wszystkiem przecież gó 
ruje Jedna sprawa: — „Chleba na­
szego powszedniego 1 oracy dla rąk 
bezrobotnych daj nam — panie i 
wodzu 1" 

Świetnie zrobiona była wystawa 
„narodowa" jednego z wielkich sklc 
pów drezdeńskich, który wystąpił 
z całym niejako programem społe­
czno - gospodarczo - politycznym. 
Wśród zwojów tkanin, pończoszek, 
suteen i firanek były porozmieszeza 
ne ilustracje graficzne Istniejących 
stosunków gospodarczych. Oczy­
wiście tylko w barwach czarno -
czerwonycb na olałem tle! 

Oto program dla kanclerza i „wo 
dza": — Musimy skończyć z bez­
robociem! Na XX bezrobotnych pra 
cowników handlowych w Rzeszy 
niemieckiej, jest w samej Saksonii 
53.000 bez pracy. W Innem oknie 
równie wyraźne wyznanie > okrzyk 
rozpaczy: ..Bezrobotnych robotni­
ków włókienniczych lest w Rzeszy 
190.000 — w Saksonii jest ich 
SJ.000'. Dalej wykresy spadku eks­
portu saskiego do Stanów Zjedno­
czonych — wąziutka linia czerwo­
na... Znowu w innem oknie krzy­
czy cyfra 37.000 bezrobotnych w 
nrzemyśle odzieżowym Saksonji i 
15 proc. bezrobotnych wogóle w 
kraju... 

W osobnej szybie apoteoza kan­
clerza. A dla wszystkich obywateli 
małe i olbrzymie napisy na dole i 
u góry nad szybami wystawo we-
mi: „Denkt deutsch — kauft 
detrtsch". — Myśl, Jak Niemiec, — 
kupa] niemieckie wyroby. 

O to orzedcwszyslkiem chodzi i 
dlatego Drezno i drezdeńczycy z ta 

reklamę w nadziei, że tym razem 
to właśnie pomoże, że „wódz". Jak 
drugi Mojżesz, wywiedzie ich z kra 
iu ucisku, z kraju niewoli ekonomi­
cznej. Czy można im sie dziwić? 
Naoewno nie! 

Sa w tein coprawda „małe" tru­
dności. Jedna z nich przedstawa 
afisz agitacyjny, znowu w trzech 
barwach: robohwk z miotem, chioo 
r kosa i inteligent w okularach. Na­
pis: „Jako Niemcy, podajcie sobie 
dłonie do pracy". 

Jak będzie z owa narodowa spó! 
notą. owa „Volksgemeinschaft", któ 
ra według najnowszej recepty ma 
być stopniem do zbawienia — je­
szcze na razie tego nie widać, 

Ale nlewszystko sie przecie* wi* 
dzl tak odrazu. Gdyby nie fakty ( 
statystyki 1 nędza gdzieś tam na! 
odległych przedmieściach I ws 
wsiach tak pięknej Saksonji—prze-
iezdny gość nie spotka tu ani nędza: 
rzy. ani żebraków, ani nawet iudgł 
źle ubranych. Twarze dobrze wy­
glądające, syte, zadowolone. Porzą' 
dek, dobry humor nacodzień. duża; 
uprzejmość. Zresztą to się w Niem 
czech nie zmieniło, mimo innych 
wielkich zmian. Dzięki temu drrl 
wielkiego fajerwerku narodowego 
i"'ływaja w Dreźnie i wszędzie tak 
względnie łatwo i dobrze. 

Trudno nawet nie mieć uznania 
I szacunku dla społeczeństwa, któ­
re samo tak dobrze umie trzymai 
fasadę życia codziennego. 

Jadwiga Krawczyńska, . 

Konkurs P. K. O. 
dla nałosiciedniejszej pracownicy domowej 

W związta z ogłoszonym w 
październiku ub. r. konkursem 
na „Najoszczędinieiszą Pracowni­
cę Domową" P. K. O. podaje do 
wiadomości, że specjalny komi­
tet przystępuje obecnie do oceny 
wyników za okres pierwszego 
półrocza, na książeczkach o-

szczed-nosciowych P. K. O. zgło­
szonych do konkursu. 

Termin konJkuireu wpływa d. 1 
października br. i wówczas ko­
mitet przyzna nagrody dfla naj-
oszczediniejszych pracownic. 

Nagród jest wyznaczonych na 
kwotę 14.000 zl. 

-)=*:(-
Goście sow eccy na Górnym śląsku 

Wczoraj przybyła do Katowic dele­
gacja sfer gospodarczych ZSRR, kte-
rej towarzyszą m. in. radca poselstwa 
sowieckiego w Warszawte Podolski, 
a z ramienia MSZ p. Żmigrodzki. 

Wycieczka sowiecka przyjęła była 
przez "wojewodę dr. Grażyńskiego, na­
stępnie odjechała do Zagłębia Dąbrow­
skiego. 

Po południu zwiedziła fabrykę Zie­

leniewskiego w Sosnowcu, kopalnię 
„Jowisi" i cementownię „Saturn" w 
Wojkowicach, fabrykę wagonów, ko­
tłów | maszyn FRznera oraz hutę Ban­
kowa w Dąbrowie. 

Wieczorem goście sowieccy podej­
mowani byli w gmachu Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Sosnowcu i WT#-
cM znów do Katowic 

O ocenie filmów 
Instrukcja dwu ministerstw Minister ołwiecep.ia w porozumieniu 

z ministrem spr. wewn. wydaj rnstruk-
keję o przeprowadzaniu oceny (ilmów 
pod względem wartości artystycznej j 
kształcącej. 

Ocena filmów pod względem ich war­
tości artystycznej winna uwzględniać: 
kompolycję, tłmalykę, scenarjusz, mon 

!«*, «eclmrkę sdjęć, reiyserję, grę aJrto-
rów I ewentualne Udźwiękowienie fil­
mu. ™ 

Rezultatem oceny fifcnu może być: 
a) uznanie go za „artystsxzny", b) od­
mowa takiej kwalifikacji, c) uznanie 
go za „kształcący", d) odmowa takiej 
kwalifikacji, 

Wieści gospodarcze 
ZAKAZ PRZYWOZU TRZODY 

CHLEWNEJ 
Rząd austriacki specialnem rozipo-

rządzeniem wstrzymał przywóz trzo­
dy cHęwneil zarówno w stanie bitym, 
jak i Żywym z Jugosławii, Polskii I Ru 
munji. Zakaz przywozu trzody chle­
wnej do Austrii wchodzi w Zycie z 
dniem 14 b. m. I ma obowiązywać aa 
przec'ąg 4 tygodni. 

Rozporządzenie przewiduje. Ze nie-
wyzyskatw w tym czasie kwoty kon­
tyngentowe będą uwzględnione w o-
kresie od lipca do października r. b. 
drogą odpowiedniego podwyższenia 
normalnych kontyngentów w tych mię 
sincach. 

180 WAGONÓW NASION 
BURACZANYCH DLA SOWIETÓW 
Polskie hodowle nasion zawarły t 

wa.rszawskietn przedstawicielstwem 
handlowem Rosji Sowieckiej umowę 
na dostawę 150 wagonów nasion bura-
ków cukrowych, które Już w końcu 
kwietnia zostały wyslame do ni ejsc 
przeznaczenia. 

Ustalone ceiny wahają się w przeli­
czeniu! w grancach od 80 do 85 zło­
tych za kwintal, loco miejsce wysył­
ki. Regulacja została dokonana 6-mle-
sięcznemi wekslami, które będą zdy-
skorttowame w Banku Gospodarstwa 
Krajowego, bez obi sa dla zaiiilereso-
wanych firm nasiennych. 

KOMISJA REWIZYJNA KAS 
CHORYCH > 

Minister opieki społecznej powołał 
tymczasowa komisję rewizyjna Zwiąż 
ku Kas Chorych, oraz Centrali Zaku­
pów Kas Chorych. 

Na przewodniczącego komisji powo­
łany został b. radca prawny minister­
stwa opoki społeczne) p. Janusz 
Pierzclialski, na członków: dyrektor 
Monopolu Tytoniowego, p. E. Łopu­
szański. z ramienia pracodawców 
Stanisław Bartoszewicz, z ram enia 
ubezpieczonych pos. A. Pączek. 

WKŁADY OSZCZfcDNOŚCIOWt ł 
W P.K.O. W M-CU KWIETNIU 1933 fc 

Miesiąc kwiecień zaznaczył tlę w 
P. K. O. znacznym wzrostem zarówno 
wkładów oszczędnościowych, Jak i 
liczby oszczędzających w tej instytu­
cji. Wkłady oszczędnościowe wzrosły 
o 7.913.370 zl., osiągając na dsie* 
30.TV — 1933 r. stan 4J4.379.697 zł.. 
łącznię zaś z wkładami pochodzącymi 
z waloryzacji dawnych wkładów mar­
kowych zl. 442.539.848. 

Jediwozeswe ze wzrostem wkładów 
oszczędność owych wzrosła w rym 
czasie liczba oszczędzających w P. K. 
O. W ciągu m-ca kwietnia P. K. O. wy 
dało 18.480 nowych książeczek cezczęd. 
ilościowych, osiągając na dzień 30.IV 
1933 r. ogólną liczbę 981.85S książe­
czek, łącznie zaś z książeczkami po-
chodzącemi z waloryzacji 1.017.548 
książeczek. 

BONY SKARBOWE 
Ogłoszona przed paru dniami SOJH 

skrypcja bonów skarbowych daje. Jak 
dotychczas, wyniki zadowalające. 

Bony codziennie są rozsprzedawamti 
większość biletów serjl I-ej został* 
Już wykupiona. 

W kołach finansowych, które bar* 
dzo życzliwie przyjęły ten nowy krót­
koterminowy papier lokacyjny pod­
kreślają, że publiczność polska nie Jest 
Jeszcze przyzwyczajona do operowa* 

>cia tego rodzaju pap erem. Jaki po dłł 
giej przerwie ukazał się na uaszynt 
rynku. Ci jednak, którzy rozumieją 
znaczenie tego paperu I korzyści pły­
nące z Jego posiadania, pospieszył; Jut 
do okienek Banku Polsk ego. 

Doszły nas tylko glosy, że niektórzy 
nabywcy bonów naipotkall na pewo* 
trudności w niektórych miejscowo* 
ściach. Stwierdzono bowem brak bo­
nów i terminem półrocznym, na któ­
re lstn'cje znaczny popyt. 
UKŁAD HANDLOWY WŁOSKO -» 

SOWIECKI 
W Rzymie zostaj podpisany układ 

handlowy włosko - sow:ecki, oparty 
klauzuli największego uprzywllejo-

wania. 

U irótfel kryzyiu przemysłu skórzanego 
Polska suływa rocina I mllonaw par obuwia qumowrgo 
O rozmiarach zastoju j upadku, 

iaJcl przeżywa przemysł szewoki i 
skórzany w Polsce najlepiej Swlad 
czy statystyka produkcji 1 sprze­
daży obuwia zastępczego, gumo­
wego. 

Przemysł gumowy okazał się 
największym konkurentem i wro­
giem garbarni, warsztatów szewc-
kfch i fabryk obuwia mechanicz­
nego. 

Podczas gdy obuwia skórzanego 
produkują nasze fabryki około 
1.200.000 par rocznit, to produkcja 

obuwia rumowego, ule wliczając * 
to ani śniegowców, ani kaloszy, 
Jest pięciokrotnie wyższa. 

Obuwie gumowe ma tę nadzwy­
czajną przewagę nad skórzanem, 
że jest znacznie tańsze i dosteptfej 
sze dla najuboższej. ludności. Ody 
w roku 1921 fabryki obuwia skó­
rzanego za 1.300.000 par osiągnęły 
zgórą 19 milionów złotych, to fa­
bryki gumowe za swe 3.500.000 
par uzyskały tytko 14 milionów 
złotych, 

i* 
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Wolałbym być pianistą 
mówi Secfon z największych skrzypków świata Hubermann 

WARSZAWA, 7. V. 
W dzień koncertu Bronisław Hu­

bermann nie przyjmuje .tikoKO. 
Po koncercie w pokoju artystycz­

nym umawiamy się na dzień na-
rt»pny. 

Przechodzę małą kwarantannę w 
hotelu. Uf, nareszcie znakomity 
jtrzypek jest sam. może będzie mo­
dna zamienić kilka stów. 

Płonne marzenia. Telefon na ścia 

Sie -warczy. To znowu ktoś stuka 
o drzwi. Jakiś pan robi mi konku-

nwncję, prosi tylko o pięć minut. Pa­
nowie przechodzą do sypialni arty­
sty. Zostaje sama. Jak tu dużo out 
i książek... 

Mimowoli wzrok mój zatrzymuje 
M na książce, która leży opodal na 
•taliku: „Ojczyzna Europa", tytuł 
wypisany czerwonemi literami, pod 
rifin fotografia i nazwisko autoca 

się od paradoksu: stałem się Pane:i-
ropejczykiem w Ameryce"... 

Czytam dalej, przerzucam kartki. 
Odrazu widać, że książka oparta 
iest na głębokich studjach ekonomii 
politycznej. Prawda, przecież Hu-
bertnan przez półtora roku poświę­
cał się ostatnio studiom w Paryżu. 
Tylko, że z poza surowych i zim­
nych cyfr wyziera gorące serce i ma 
rżenia artysty... 

I nagle mam wrażenie, ze książ­
kę tę, którą trzymam w ręku, napi­
sał nie sam Huberman. Słowa „o za 
niesieniu uśmiechu milionom" naro­
dziły się w hymnie dziewiątej sym­
fonii Beethoyena, w kantatach Ba­
cha, w dziełach innych nieśmiertel­
nych, z któremi Hirberman obcuje. 
biorąc skrzypce do ręki. 1 dflatego 
sala koncertowa zamienia się w 
świątynię sztuki. 

— Jak cicho było na osłałnini pa­
na koncercie, z jakiem skupieniem 
słuchają pana gry — kończę głoś­
no moje (rozmyślania, kiedy po kil­
ku minutach wielki skrzypek wra-

! ca do pokoju. 
— Opowiadał mi pa>n ongi, że zo-j 

stał pan skrzypkiem dzięki przypadł 
I kowi, bo rodzice nie mieli pienię­
dzy na kupno fortepianu?... 

— Tak... wolałbym być pianistą. 
i Literatura jest.o wiele bogatsza. 
Pewny jestem, gdybym był wtedy? 

świadczony dyrygent. Wiedziałem, 
że (rzebaby było setek prób, by or­
kiestra stalą się podwładna wszyst 
kim odcieniom moiej interpretacji. 
Głowiłem się, jakby tu wybrrtąć i 
tej sytuacji arcynieprzyjemnej. Na­
gle wpadło mi na myśl, że by mlo 
dy dyrygent nauczył się akompan­
iamentu podług moich płyt. Po dwu 
tygodniach pierwszorzędnie za-
akompanjowała mi orkiestra kon­
cert Czajkowskiego. Niestety, kon­
certu Beethoyena nie było na pły­
tach. to też strasznie go zagrali"... 

Ostry dzwonek.,. Telefon. Wie­

deń prosi. Mimowoli staję się świad 
kiein rozmowy. Dowiaduję się, że 
stąd nasz sławny skrzypek wyjeż­
dża do Budapesztu, potem na wielki 
festival Brahmsowski do Wiednia, 
gdzie grać będzie z orkiestrą pod 
dyrekcja Furtwanglera, następnie 
Bruksela, Londyn i L d. 

A wszędzie dokąd pojedzie, lu­
dzie przeżywać będą takie wznio­
sie chwile oderwania się od rzeczy­
wistości, jakiemi tytko tej miary ar 
tysla, co Huberman, obdarzyć ich 
potrafi. 

Aniela Waldenbcrgowa. 

Bronisław Huberman 

Przeglądam książkę i czytam: 
..Jak zawsze w mojem życiu, kiedy 
chodziło o cale moje „ja", o naj­
głębsze moje przekonanie i przeję­
cie się czemś całą moją istotą, naj­
pierw musiałem to przeżyć uczucio 
wo, a potem dopiero współdziałał 
objaśniający i kontrolujący roŁsą. 

I pina, żadna siła ludzka nie oderwą 
łaby mnie od fortepianu. Pamię­
tam, jak kłedyś rodzice moi, wycho 
dząc z domu,' kazali mi nauczyć się 
jakiejś etiudy Mazas'a. Ody po dwu 
godzinach wrócili, zastali mnie zą-

j lanego łzami, tak mnie wzruszyła 
I liryczna melodia ted etiudy... 

Rozmowę naszą przerywa wej-
! ście znanego rysownika Edwarda 
Głowackiego. Słynny skrzypek sia­
da naprzeciw okna. Z pod rzutkich, 
zdecydowanych posunięć ołówka 
Głowackiego wyrasta na niewiel­
kim arkuszu głowa Hufoermana. Wy 

Żydzi - tułacze 
Nieustanne gwałty w Nfemczech 
Skończył sic pompatyczny fe­

styn pierwszomajowy... Rozjecha­
ły się delegacje, zamilkły megafo­
ny, życie Berlina powraca do po­
zoru normalnych norm. 

1 zmów — i poza zaniilkłei 
wrzawy „Święta pracy" rozlegają 
się coraz głośniej „Judo nieder". 
Z poza plakatów wieszczących 
obłudnie bratanic się stanów wy­
łania się — „Jaide verrecke"... 

Planowy teror i bojkot rozciąga 
się coraz szerzej, coraz głębiej. Ó:o 
onegdai w oknach aptek Berlina i 

iakosje^iolemrchlopiec, znałCho-, ^[gj R Z € s z y wywieszono napisy: 
i?«cept lekarzy Żydów nie przyj 
mujemy".... Nazajutrz po święcie 
pierwszego maja w Frankfurcie — 
w klinice uniwersyteckiej wezwa­
no studentów - Żydów którzy przy 
byli na wykłady, aby zwrócili in­
deksy i nie przychodzili do kliniki. 

Przed gmachem politechniki w 
Dreźnie studenci - hitlerowcy usta­
wili pręgierz, na którym umiesz­
czono tabliczki z nazwiskami słu­
chaczy i jednego profesora pocho­
dzenia niearyjskiego. 

A oto iakże wymowną ilustracją 
nieustannego teroru jest widok licz 

Przy piwku i bigosie,, 
Organ sfer przemysłowych o fatalnych metodach 

w procesie Gorgonowel 

dek. Przeżycia, które rozpoczynały akompaniować, stał młody, niedo-

P a m i ą t k a z l a t m ł o d z i e ń c z y c h H u b e r m a n a 

bitne czoło, szczęka U * * U * ^ Ę ^ S W & & E f c S ± 
__". . , . W biurach tych rojno obecnie (>d 
Pytam o płyty gramofonowe. 
— Płyty, oczywiście dobre, mają 

wielkie znaczenie pedagogiczne. 
Kilka lat temu w pewnem mieście, 
na czele orkiestry, która miała mi 

.tysięcy interesantów. Są to Żydzi 
•którzy powierzają kierownikom 
biur klucze od ich mieszkań z proś­
ba o zapakowanie i wyekspediowa­
nie całego ich dobytku zagranicę, 
fekoro tylko to będzie możliwe. 

Obawiając sie pozostać dłużej w 
Niemczech, gdzie pod różnenri „le-

5 i-

Pierwszy występ Bronisława Huberma na Jako 13-łetniego chłopca w dniu 
M.l 189* r. w Wiedniu, gdy zagrał kon cert Brahmsa w obecności kompozy­
torów I najwybitniejszych osobistości ze świata artystycznego, których syl­
wetki wiernie zostały oddane. Wśród nich na górne) galerii z lewej strony: 
Hans Richter I Brahms, z prawej Kan (liczeń ski, AK. Ciriinleld 1 Joiiann 
Strauss, w jewej loży Wilhelm Kienzl, na parterze Hausllch, ks. Hohenlohe, 

Bruchner I Ferdyn and Loewe. 
v lew 
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M ek« Bogu: Niemcy sa rozbrojone" 
razpKtłiwy I st „Frankfurter Hg." z Londynu 

Stały korespondent „Frankfur 
ter Zeitung" nadesłał do swojego 
pisma rozpaczliwy list. 

Przypomina w nim o nastrojach, 
które istniały między Niemcami a 
Angrją przed wojną. W owych Cza­
jach istniał miedzy światem an­
glosaskim • a Niemcami — pisze 
om — mur olbrzymi, doprowadzi­
ło to do wyścigu zbrojeń na mo-
reach i wielkiej wojny. 

Dziś mur ten jest jeszcze wyższy. 
, Jeszcze niedawno mówiono w 
Anglji — pisze „Frankfurter Ztg."— 
„my i oni jesteśmy z tej samej 
krwi," ałbo „w czasie wojny sta­
liśmy po niewłaściwej stronie". 
. Zamiast tych powiedzeń koreskon 
dent niemiecki dziś słyszy jedno­
myślne westchnienie: 

— Dzięki Bogu. że Niemcy są 
rozbrojone!". 

Jest to zdanie, które, jak zaświad 
cza list frankfurcki, powtarzają 

pojechać do Genewy, aby przeko­
nać sie, czem to pachnie. 

— Czem to wytłumaczyć? — za­
daje pytanie korespondent nie­
miecki i daje na nie ciekawą, a wy­
raźna odpowiedź: 

— Wcale nie chodzi w tej chwili 
wyłącznie o Żydów niemieckich. 
Anglia zauważyła, że wielkości du­
chowe a pomiędzy niemi ludzie o 
sławie wszechświatowej na polu 
nauki i sztuki, działający zgodnie 
ze swein sumieniem, zostali usunię­
ci ze swoich stanowisk. Anglja ma 
wrażenie, że w Niemczech nictylko 
niema wolności myśli i sumienia, a-
le istnieje gwałt nad sumieniem, 
gwatt, który dąży do wychowania 
narodu o duchu wojowniczym". 

Korespondent londyński w for­
mie spostrzeżeń angielskich poda! 
istotna prawdę o Niemczech dzi­
siejszych i tłumaczy swoim roda­
kom, co trzeba zrobić, aby zdobyć v^« t u t i iant\ i i*ivni , t iuwiaiz.444 i\Lnn, v u UiOl>a ZrOŁHC, alOy 

wszyscy Anglicy i cala prasa an-| zaufanie Angłji z powrotem. 
Sielska. I Trzeba — pisze — przekonać An-Ganrth — pisze z goryczą publi­
cysta niemiecki — który domagał 
się od 1919 r. bez przerwy rewizji 
traktatu Wersalskiego, dzfeś pisze 
w „Observerze": rewizja trakta­
tów jest przez Niemcy uniemożli­
wiona. 

Bardzo poważnie brać trzeba to, 
co się dziś mówi w Anglji o Niem­
cach. Zamilczeć tego nie można — 
pisze „Franki. Ztg." — wystarcz* 

gfcków, że polityka niemiecka trzy 
ma sie pokoju nietylko dziś, ale 
chce go utrzymać i w przyszłości. 

Naiwny, albo działający pod 
przymusem korespondent sądzi, że 
to jest możliwe. Ludzie trzeźwo 
patrzący na rzeczy, wiedzą, że na­
stroje hitlerowskie w niczyich o-
czach pokoju na przyszłość zabez­
pieczyć nie mogą. 

galnemi" pretekstami aresztuje sie 
setki żydowskich kupców, prze> 
myslowców i finansistów, uciekają 
zagranice, nawet ci, którzy zamie­
rzali przetrwać w nadziei, że mo­
że iednak sytuacja się poprawi. 

Uciekają wyzuci z mienia, z do­
robku wielu lat ciężkiej pracy. To 
ci, którzy mają jeszcze siły do wal 
ki 7. ciemna chmura teroru, którzy 
maja nadzieje przetrwania gdzieś 
okrutnej doli. 

Są słabsi, którzy tych sił nie ma­
ja. Oto czwartkowe pisma donoszą 
•z Locarno, iż popełnił tam samo­
bójstwo dziennikarz niemiecki Mar­
tin Cadre, współpracownik „Berłi-
ner Tageblatt". Martin Cadre, jako 
Żyd. usunięty został z redakcji 
„Berliner Tageblaitt" 1 przed dwo­
ma tygodniami przybył do Szwaj­
carii. 

To sa rzeczy które się wie, o 
których się słyszy, ó których mó­
wi sie — szeptem. 

A ileż nieujawnionych tragedyii 
kryje sie w zakamarkach hitlerow­
skich G.P.U., ile łez. krwi, zniewag 
— o których mówić nie wolno... 

Hitlerjada umiejętnie zagłusza ję­
ki katowanych. Szaleje zimny bez­
względny zacietrzewiony teror... 
Tylko że teraz z ulic zalanych 
światłem dnia przeniósł się do 
mieszkań, w cisze nocy, w kaza­
maty szturmowców, gdzie rozwy­
drzone żołdactwo z pod znaku 
iswastyki buduje „nowe Niemcy" 
rewolwerem, batem i pięścią... Vog. 

WARSZAWA, 7. V. 
Proces Uorgonowej nie przestaje 

wywoływać krytycznych ech ca 
lamach prasy. 

Obszerny artykuł, atakujący me­
tody prowadzenia procesu zamie­
ści! wczoraj „Kurier Polski". 

Oto. co pisze organ, reprezentu­
jący poważne sfery gospodarcze: 

W miarę rozwolu procesu, cześć pra 
sv krakowskiej zw azana w dodatku 
dliwtoletniern. węzłami przyjaźni z 
przewodniczącym trybunału oraz wę­
złami pokrewieństwa z prokuratorem, 
postanowiła zarobić z procesu odskocz 
nie dla taniej sensacji przyczarri oczy­
wiście główna role grać zaczęty wzjtle 
dv komercyjflo - hamdilowe. Nie iflega 
wątpliwości. że wz«Iedv te wpłynęły 
na niesłychanie powolne tempo proce­
su, na rozwlekanie calel sprawy. 

Równoczesne, lak w każdym proce­
sie poszlakowym, roz-prawa zmieniła 
sie w pewnego rodzaju kampanie w 
obronie władz śledczych. 

Ostatnia faza Drocesu kratowsk ego 
ujawniła cata te cre w sprawiedliwość 
w sposób niesłychanie brutalny i Ja­
skrawy. Sedziowe przysięgli nie clicie 
li potępić lwowskich władz śledczych 
wychodząc prawdopodobnie z założe­
nia, źe potępienie to byłoby szkodli­
we, ze względów prestiżowych. Ne 
chcieli Jednak i ne mogli skazać Oor-
KomcweJ na karę przewidziana w usta 
wie. Woleli wiec za cenę kompromisu 
uniknąć • wyraźnej odpowiedzi, stwa­

rzając fikcle zabójstwa w iwiies'eoio. 
Za cenę ted fikcji wydali werdykt apro­
bujący wtte lednoglośn e, a wet po­
zornie surowszy aniżeli werdykt sę­
dziów lwowskich. 

Wszystko to razem nasuwa refleksje 
nie wesołe. 

Można wymagać, aby wpływam.e na. 
tawv Drzysieglych nie przekraczało 
aramc dozwolonych. Zdaniem naszern 
w Krakowie granice te zostały prze­
kroczone. Za takie przekroczenie.uwa­
żać należy sposób prowadzenia roz-
nrawy. niezupełnie poważny, nawet 
żartobliwy. Za takie przekroczenie u-
nażać należy rftwn eż dopuszczenie do 
testo .bv w ostatnim dniu procesu po 
przemówieniu ostatniego obrońcy, t. 
beznośredn o orzed werdyktom sędzio 
wie przysięgli szli na godzinę do.pobli 
skiei knajpy, toozyli rozmowy'. przy 
p wku i bigos'e z prokuratorem ora* 
i gromada dziennitorzy. ktoray -z* 
punkt honoru uważa! wpływanie na 
sad przysięgłych w kierunku dla osfrair 
żonei nieprzychylnym. 

W rezultacie werdykt sadu krakow­
skiego stał sie Jakimś dziwolągiem, fctó 
rv nie może przyczynić sie do powa»i 
sędziów przys egtych. Jeżeli zamie­
rzeniem władz sadowych była obok 
wybielenia władz śledczych chęć 
skompromitowania, ośmeszenia sadów 
przysięgłych, to cel ten przy pomocy 
pewnych odłamów prasy został osia-
eniety". ^ 

Oto opinia pisma, znanego z '0» 
strożności sądu... 

-> :* :(-

Przełomowy dzień w szkolnictwie 
Real zacia ustawy o 4-lefnlch gimnazjach 

WARSZAWA, 7. V. 
Z dniem wczorajszym weszło 

w życie rozporządzenie ministra 
W. R. t 0 . P . o częściowem wy­
konaniu ustawy o ustroju szkol­
nictwa. 

Rozporządzenie to postanawia, 
że istniejące w dniu 6 b. m. pań­
stwowe gimnazja 8-klasowe i 
progimnazja ulegają stopniowe­
mu przekształceniu na 4-letnie 
gimnazja. 

Przekształcenie to odbędzie 
się w ten sposób, że w roku szkol 
nym 1933-34 wstrzymuje się 
przyjmowanie kandydatów do ki. 
2-ej, a w następnych latach szkol 
nych wstrzymuje się kolejno 
przyjmowanie kandydatów do 

klas wyższych. ZpoczątJkrcmTO-
ku szkolnego 1933-34 przekształ­
ca sie dotychczasową klasę 3-ą 
wenHug dawnego ustroju na kla­
sę 1-szą gimnazjum czteroletnie­
go. W następnych latach szkol-
nych kolejno tworzone będą Ma­
sy 2-ga, 3-oia i 4-ta gimnazjum 
czteroletniego według nowego u-
stroju. 

Zorganizowanie liceów na­
stąpi na mocy oddizielnego roz­
porządzenia. Uczniowie wstępu­
jący w roku szkolnym 1933-34 
do 1-ej klasy gimnazjum cztero­
letniego, będą po ukończeniu 4-eł 
klasy tego gimnazjum mieli mo­
żność wstąpienia do 1-ej Wąsy li­
ceum ogółnoksziałcącego. 

Wielki teatr--to wielka poezja 
P. Jan Histler o kierunkach wspólciesnego teatru francuskiego 

WARSZAWA, 7. V. 
Nasz francuski gość, p. Jan Mist-

ler, poświecił swój drugi odczyt 
kierunkom współczesnego teatru 
francuskiego. 

Temat, odległy od polityki, do­
równywa jei jednak pod względem 
wa^i i natężenia, zważywszy, że 
we Francji sprawy teatru posiada­
ją'doniosłość spraw państwowych.j 
Namiętności, intrygi i emulacje, ja-j 
kiemi kłębi sie sztuczny świat kulis] 
i kinkietów, pasjonują ogól tak sa-1 
mo, jak upadek gabinetu, walki par-, 
tyjne, skandale polityczne i kombi­
nacje kuluarowe. Tylko, że w rze-
czypospolitej sceny, żyjącej w wy­
miarach fikcji i w gorączkowym 
trybie szybkich zmian dekoracyj, 
rewolucje zdarzają się o wiele czę­
ściej, z regularna per.iodyczno-
ścią — co 30 lat. 

Prelegent omawia dwie ostatnie 
rewolucje: powstanie „Teatru Wol­
nego" Antoine'a w roku 1885 i prze­
wrót, jaki sie dokona! na scenie 
francuskiej w okresie wojny i pier­
wszych lat powojennych. 

Andre Antoine, skromny urzędnik 
gazowni paryskiej i żarliwy miłoś­
nik sztuki dramatycznej, ożywiony 
duchem nowatorskim, w swoim cza 
sie powstał w imię prawdy życio­
wej przeciw staremu teatrowi, sko­
stniałemu w ramach kanonów ko­
turnowych i konwencyj konser-
watoryinych. Założyciel Teatru 
Wolnego zreformował i odnowił 
scenę francuską, wprowadzając na 
nią plejadę autorów - twórców i 
stosując nowe metody gry i reży­
serii. On wylansował naturalistów 
Zolę i Goncourfów. odkrył Cułeia 
i Brieux, zaznajomił Francję z twór 
czością cudzoziemców Ibsena i Ha-
uptmana. On, pierwszy szermiepz 
realizmu scenicznego, był inspirato 
rem Reinhardta i Stanisławskiego. 

Później jejto zdobycze zkolei za­
krzepły w sztywne formuły 
i procedery, musiały zatem być 
przezwyciężone prawem perdjody-
cznych przemian. Docieramy do 
rewolucji ostatniej z przed lat pięt­
nastu. 

Pierwsza forpocztą modernizmu 
scenicznego byt teatr „du Vieux Co-
lombier", założony na krótko przed 
wojną przez Jakóba Copeau. Cie­
kawe, że każdy rewolucjonista tea­
tralny buntuje się przeciw swym po 
urzędnikom w imię prawdy życio­
wej — pod tern hasłem bowiem wy­
stąpił Copeau przeciw metodom na-
turalistycznym. Chodziło mu oczy­
wiście o sposób transponowania tej 
prawdy na scenę. 

Intelektualista o skłonnościach 
relizjanckich, poszukiwacz liryzmu 

metafizycznego, wystawia Copeaii 
na swej scenie twórców katolic­
kich Claudela i Gheona, wskrzesza 
misteria i miracle średniowieczne, 
odświeża poematy dramatyczne, 
Szekspira i- Calderona. Na margi­
nesie teatru bulwarowego, który 
iest wyłącznie przemysłem roz-
lywkowym, stwarza Copeau pla­
cówkę sztuki ideowej, opartą na 
podstawach bezinteresowności i kii» 
sztornego rygoru. Wprowadza za­
sadę zespołową, skierowuje całą 
tiwa^e na ekspresje Kry i mowy, 
upraszcza i syntetyzuje reżyserię, 
stosuje system kurtyn i reformuie 
dykcję. Nie zdobywa szerokich 
mas, za to przyciąga elitę, która we 
Francji decyduje o "przesunięciach 
kulturalnych i artystycznych. 

Copeau oczyścił atmosferę sce­
ny, wymiatając odory sypialniane 
i bebechowy śmiech wodewilowy. 
Copeau uduchowi! teatr francuski. 

Ze szkoły Copeau wywodzi się 
cala powojenrte awangarda teatru 
paryskiego. 

Adiutantami Copeau byli dzisiej-
s1 przodownicy modernizmu: Baty, 
Dullin i Jouvet. Ideowo najwier­
niejszym mistrzowi pozostał Baty, 
chociaż jego metody formalne sa 
bardziej zaawansowane. Mistyk! 
psychologii, wprowadza na scenę' 
cala faunę podświadomości, szukaj 
inspiracji w psychoanalizie Freuda, 
wystawia sztuki Pirandella, Lenor-j 
manda i Oantillona. W reżyserii! 
kładzie główny nacisk na oświetlę-j 
nie i posługuje się chętnie sposoba­
mi kompozycji filmowej. 

Dulin w swym teatrze „Atelier" 
poszedł w kierunku feerii, fantasty­
ki i comoedii deU'arte. On to wy­
lansował Acharda (autora „Jasia z 
Księżyca"), Passeura, Jeansona, ca 
lą falangę młodych autorów drama­
tycznych, dzisiaj już uznanych i o-
klaskiwanych orzez szeroka publi­
czność. 

Jouvet w „Comedie des Champs 
Elysees" uprawia neo - realizm. W 
jego teatrze zdobył szlify dramato-
pisarskie świetny poeta i powieś-
cioj>isarz Jan Giraudoux, autor 
sztuk „Siegfried". „Amfitrion". „Ju­
dyta i obecnie granej „Intermez­
zo'. Obok niego w teatrze Jo«-
veta święcą swe największe trium­
fy Jules Romains i Alfred Sayoir 
(Poznański). ^ 

Dzisiaj teatr francuski przechodzi 
kryzys. Rozmach animatorów i po 
szukiwaczy nowego wyrazu sceni­
cznego został zahamowany. Pa­
nuje dezorientacja, której jedna z 
przyczyn, obok kryzysu ekonomi­
cznego. jest zwycięski pochód kina 
mówionego. Teoretycy i praktycy i 

szukają linji demarkacyjnej między 
teatrem a kinem mówionem. Mie­
dzi autorzy, kuszeni olbrzymiem 
polem ekspansji, jakie ofiaruje e-
kran, piszą scenariusze i przerabia­
ją swe sztuki (Pagnol, Achard. Sa­
voir. Jeanson i inni). 

Prelegent daje wyraz swej wie­
rze w narodziny nowego teatru. 
Uwolniony przez kino mówione od 
momentów zewnętrznie widowi­
skowych, od mechanicznego dyna­
mizmu akcji i nawarstwień dekora­
cyjnych, nowy ten teatr pójdzie dro 
gami wielkiego liryzmu i intymne­
go humoru. Liryzmu misteryjnego 
i humoru intelektualnego. Te dwa 

rodzaje przyszłości mają już dzisiaj 
swoich mistrzów: pierwszy — Clau 
del'a, drugi — Giraudoux. Claudel 
i Giraudoux — dwaj poeci, jak poe­
tami byli wszyscy wielcy twórcy; 
dramatyczni, którzy pozostali w 
dziejach teatru: Sofokles, Ajschy-
los, Arystofanes, Calderon, Szek­
spir, Racine, Molier, Musset, Wy­
spiański. Wielki teatr był zawsze 
wielka poezją i tylko poeci wyba­
wią go z topieli kryzysu. 

Sala dziękowała prelegentowi a-
plauzem tym gorętszym, że był, to 
zarazem wyraz pożegnania: p. Mi-
stler w godzinę po odczycie wyje­
chał z Warszawy. 

Kryzys! 

Prezydent „National City Bank" w CIIICUKU. Dawes, uspokaja zebranych 
nauczycieli szkól amerykańskich, którym wskutek kryzysu luż od tzerefa 

miesięcy nie wy płacono poborów. 

Pomysły gorliwych! 
Steni zacia przeciw małżeństwom mieszanym f 

kręgu miasta i usunąć wszystkie 
podejrzane o „n.earyjskość". 

Poza tem nowy uirząd zamie­
rza zająć się walką z małżeń­
stwami mieszanemi i w każdym 
razie zapobiegać skutkom takich 
tmJżeństw przez przymusową 
sterylizacje' 

Gorliwi wyzinawcy zasad hi­
tleryzmu w Dortmuinidizie utwo­
rzyli przy komisarycznym za­
rządzie tego miasta urząd do 
spraw rasowych. 

Nowy ten urząd ma przede-
wszystkiem „zrewidować" 80 
tysięcy dzieci szkolnych w o-
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Z hajdanów więziennych - w wiĘzy małźeAskie 
przed wiekami i daei& 

Przed łiilk-u dniami w jednem z 
pism naszych pojawiła się notatka, 
zawierająca informację ,iż odsia­
dująca karę więzienia za zabój­
stwo niewiernego przyjaciela księż 
nićzka W. ma kilku starających się 
olej rękę, którzy, mimo izolacji wię 
ziermej darzą ją objawami swego 
uczucia i czekają z utęsknieniem 
jrodziny jej wolności. 

Każdy niewątpliwie chciałby być 
pierwszym, aby zadeklarować ska­
zanej swą miłość i ma nadzieję 
wyjść zwycięsko z niezwykłych 
konkurów... 

Z podobnemi uczuciami i myślą 
mi przeniknąćby chcieli inni przed 
stawiciele rodu męskiego poza kra 
ty więzienia krakowskiego i planu 
to być może bliższy związek z bo­
haterka głównego dramatu Brzu 
chowicidego, bo i ona wśród wie­
lu budzi dużo sympatii. 

Czem to zjawisko wytłumaczyć? 
Aby dać odpowiedź na takie py­

tanie bez potrzeby uciekania się do 
fachowych ekspertów medycyny 
ładowei. przysięgłych psycholo­
gów, czy psychiatrów, trzeba się-
Jtnać do przeszłości. 

•Historia dawniejszego ustawo­
dawstwa uczy, iż w Polsce, po­
dobnie. iak i u innych hidów współ­
czesnych istniał z psychiki ludz­
kiej niewątpliwie wysnuty zwy­
czaj „wypraszania od kary" przez 

małżeństwo. Obszernie o tern mówi 
St. Estreicher w rozprawie swej pt. 
„Wypraszanie od kary śmierci w 
obyczaju naszego ludu" („Lud". 
tom X, zeszyt III, Kraków, 1904). 

Piękna ilustrację tego zwyczaju 
wysunął z fantazji Henryk Sienkie­
wicz w rodziale IV „Krzyżaków" 
A że fantazja miała za podstawę 
prawdę dziejową, świadczą mię­
dzy inrtemi autentyczne dokumen­
ty, znalezione przez Fr. Oiedroycia 
w księgach Starej Warszawy. 

Pod rokiem 1670 w księdze 55S 
na str. Ip4 znajdujemy opis następu­
jącego faktu. 

Mieszczka warszawska, Dorota 
Kolodziejówna miała dać gardło 
pod miecz katowski z wyroku są­
du miejskiego za zabicie swego 
dziecka. 

— „I oto — brzmi przekład z ła­
ciny — gdy nadszedł dzień i go­
dzina, oznaczone dla wykonania 
wyroku i gdy oskarżoną, oddaną w 
ręce kata na ścięcie, prowadzono na 
miejsce .stracenia wśród niezwykłe­
go zbiegowiska ciekawych, w tłu­
mie nagle powstało zamieszanie, 
wywołane przez pewnego żołnie­
rza z regimentów pieszych. 

„Żołnierz ów, korzystając z tego 
zamieszania, uprowadził oskarżo­
na w celu wejścia z nią w związek 
matrymonialny i udał *się z nią 
niezwłocznie do Kolegiaty War-

Cr oz I nadmiar złofa 
z nowych kopalni w Labradorze 

Komu ciasno w Europie, może Je­
chać do Labradora, znanego powszech­
nie ż filmu z Chaplinem — „Gorączka 
złota". 

Odkryto tam nowe zioła tego krusz­
cu I zostawiono dla awanturników I 
obieżyświatów 70 km. kwadratowych. 

Na tym terenie mogą kopać dowołl, 
•wara im natomiast wstępować na teren 
?30 km. kwadratowych, wydzierżawio­
ny przez rząd kanadyjski wielkim to­
warzystwom eksploatacyjnym. 

• ) * ( 

Dziś tam Jeszcze zimno, lecz za kil­
ka tygodni zadudnią świdry i młoty— 
a nowa struga złota popłynie do ban­
ków, obniżając Jego wartość — czyniąc 
inflacje złota. 

Złoża, o których mowa, są niezwy­
kle bogate. Tonna kwarcu zawiera do 
104 uncyj czystego złota, gdy zawar­
tość 2 do 3 unćyj w tonnie wystarcza 
już, by się eksploatacja terenu opła­
ciła. 

Sensacia świata sportowego 
Czy Aialn Gerbaulf fest dzikusem 

Alain Gerbault — powód sądowy; 
świadkowie: Borotra I Zuzanna Leng-
len. Czyż '.« trzy nazwiska nie wy-
starczają, by prpcesf.laki rozgrywa się 
w tej eĥ wW s w Marsylii, stal się 
•wielką sensacją świata sportowego? 

Niestety, trzy te znamienite osobisto­
ści bujają po świecie, a proces przez 
nich wytoczony redakcji Jednego z cza­
sopism marsylskich, rozgrywa sie za­
ocznie. Dła laików, nie orientujących 
się w znakomitościach białego sportu, 
dodamy, że Alain Gerbauit, znakomity 
iegiarz-samotnik, zwycięzca wszyst­
kich oceanów świata, był ongiś Jedną 
z najświetniejszych rakiet, podobnie 
jak dziś przyjaciel Jego, Borotra. No, 
a kim Jest ,,boska" Zuzanna, o której 
muskularna rękę Obiegali się co „naj-
błękitniejsi" sportowcy świata — wie­
my wszyscy. 

Tak więc zniesławiony przez tygo­
dnik marsylsk! Alain Gerbaułt błąka 
»ię w tej chwili na swej łupinie po ber-

wołuie gdzieś rakietą, a Zuzanna Leng-
len przebywa o tysiąc kilometrów od 
miejsca rozprawy. 

A przyczyny zniesławienia nie są 
bynajmniej błahe: 8 października 
1932 r. ukazał się wielce interesujący 
reportaż, w którym między innem! 
wypomniano podróżnikowi. Iż rozwinął 
żagle w Marsyłji do swel wędrówłri 
naokoło świata — w obawie przed na­
gabującym! go wierzycielami: że — 
wykazywał w stosunku do otoczenia 
bezczelna nonszalancję, że jada palca­
mi. Jak Jego czarni przyjaciele z wysp 
Pacyfiku. Reszty InsynuacyJ nie wy­
pada nawet powtórzyć. Jednem sło­
wem — dzikus I grubianin. 

Orzeczenie to zbijają głosy świad­
ków, którzy dowodzą, że Alain Gerba­
ult byl I Jest nieskazitelnym dżentel­
menem. 

Na temat pięknych manier powoda 
toczy się w sądzie zażarta polemika, 
gdy bohater Jel — oczekuje wyroku, 

miarach mórz południowych, Borotra kołysząc się na falach. 

Wścieklizna z opóźnieniem 
Cały rok spokój i nagle... 

Do szpitala w SewiHi przywie­
ziono chorego. Był to Jose Santos 
Cabrera, chory na wściekliznę. 

Nie byłoby w tem nic dziwnego, 
*dyby nie fakt, ii Cabrerę ugryzł 
wściekły pies... przed rokiem. 

Wówczas Ca-brera nie zwrócił u-
— c * o 

waxi na owo ukąszenie i tak prze­
szło wiele miesięcy bez żadnych 
objawów. 

Ten niezwykły w dziejach wście 
kl+zny wypadek zameldowano w 
Instytucie Pasteura w Paryżu. 

Grzmią dz'ałaf. 

szawskiej, gdzie sobie wzajemnie 
wierność dozgonną poprzysięgli. 

„W ten sposób — kończy kroni­
karz miejski — oskarżona ze zrzą­
dzenia Boga Wszechmogącego za­
mieniła śmierć na życie i, miast po­
grzebu, jeszcze drżąca ze strachu 
przedśmiertnego, gody weselne u-
roczyście odprawiła"... 

Nie był to jakt odosobniony, choć 
częściej zdarzały się wypadki wy­
praszania od kaźni mężczyz-n, bo 
zbrodnie kobiet były rzadkością. 

W podobny sposób uszedł kary 
na chwilę przed wykonaniem wy­
roku mieszczanin warszawski Jan 
Dubowicz, który w r. 1660 zabił w 
Warszawie puginałem Daniela 
Moyszewicza. 

Z tłunwi wysunęła się — głoszą 
..akta miasta Starej Warszawy 
(księga 555, str. 78) — „Agnieszka 
Makowszczanka i szybkim ruchem 
zerwawszy z siebie chustę, rzuciła 
ją na szyję skazanego, deklarując 
przez małżeństwo uratować ma 
życie". 

„Tłum podniósł wrzawę, iolnle-
) : * • ( 

M Tu sypia sam lord!** 

rze zaś, otaczający Dubowicza, za­
skoczeni wydarzeniem, nie śmieli 
sprzeciwić się temu, by wymienio­
na Agnieszka uprowadziła z placu 
skazańca, z którym niezwłocznie, 
bez żadnej przeszkody udała się 
do kościoła oo. Dominikanów dla 
zawarcia ślubów małżeńskich'"... 

W 34 lata później — w dniu 31 
grudnia 1634 roku w Radomiu w 
podobny sposób wyzwoliła od kaź­
ni Józefa Konińskiego wdowa Ka­
tarzyna Kozłowska, których ślub z 
tego powodu odbył się bez zapowie 
dzi, co zanotowano w metrykach 
kościelnych. 

Dziś prawo nie jest tak humani­
tarne. iak w... okrutnych czasach 
średniowiecza, ale w psychice 
ludzkiej pokutuje uczucie sympatii 
dla ofiar Temidy i dlatego, gdy do 
niepowrotnej przeszłości należy 
..wypraszanie od kary przez mał­
żeństwo", przez kraty więzienne 
przenikają teraz miłosne westchnie 
nia do „pięknych nieznajomych"... 

Kaz. Pol-

• •• . JM 

HTIBI 

\ r \.J 

Różnice mody 

Wr jSv? 

wit ** W Kj 

MT ' 1 

i "JH 

R|c 18 

IM 
rily 

' :WW3PHP^TV 

MT\ \ 

filantropi ma eksploatat a ludzkiej clekawoid 
się na własne oczy to wszy«(kfl, 4 
czem tak pięknie plisał Walter Scott 
Niepozorne ceglane palące są Istneml 
muzeami, w których Znaleźć moim 
najrzadszy okaz tabakierki czy mone­
ty, nie mówiąc o przepysznych Kalać-

Ceglany paląc w koronkach blusz­
czu — prastara siedziba earlów Du-
dley, a może książąt Westminsteni?... 

Hebanowy Turek w pozłocistym za­
woju wychyla się z powały 1 łypie o-
krągleml oczyma w niezwykłem zdu­
mieniu; Jak świat światem, mroczna 
Jadalnia nie oglądała takich gości. 
Środkiem przeciąga galeria londyńskich 
mieszczuchów i gapi się Jak w mu­
zeum. W spracowanych rękach zielo­
ne blety wstępu; za pięć szylingów 
wolno każdemu zajrzeć pod baldachim 
historycznego loża wielmożów West-
inlnstcru, a nawet uchylić sekretnie 
drzwi do łazienki. U wejścia na sre­
brnej tacy leży stos papierków. Inka­
suje Je biała, rasowa ręka samej księż­
nej. Księżna raduje się, że za cenę 
wpuszczenia tych tłumów, biedni o-
trzymają ciepłą strawę I odzież, 

Rewie pałacowe są ostatnim krzy­
kiem mody zielonego karnawału w 
Londynie. Już nię oglądanie żon i có­
rek lordów w żywych obrazach, na 
filantropijnych garden parties, ale do­
cierani* do najlntymmejszych zakątków 
lordowskich siedzib. Filantropia, na­
rzucająca na żer wścibskim tłumom 
ciszę I świętość domowego ogniska! 

Dotąd łacniej było wielbłądowi 
przejść przez ucho Igielne, mi niepo­
wołanemu gościowi przekroczyć wyso­
kie progi londyńskiego pałacu. 

— My home Is my casrle! (Dom lest 
moją warownią) — Jest dewizą każde­
go Anglika, a tembardziej magnackie­
go sybaryty, który strzeże zazdrośnie 
swych wiekowych skarbów. 

Dziś — za pięć szylingów ogląda 

Tancerki indyiskle w naszyjnikach z mosiężnego 
na... pomad kę do ust. 

drutu z podziwem patrzą 

Żywność za bezcen 
ale w Ameryce 

Jakże droga Jest żywność w Polsce 
w porównaniu z Ameryką! 

Wprawdzie cyfry absolutne tych 
cen, Jak poniżej zobaczymy mniej wię 
cej równają się cenom w Polsce, ale 
przecież trzeba brać stosunek tych 
ceni do zarobków! 

Zresztą wiele produktów Jest tań­
szych w Nowym Jorku niż w miastach 
polskich. 

Jaia — za 2 <uziny od 27 do 35 c.— 
t 3. po groszn sztuka! 

Jabłka — 10 centów kg. U nas za 
„kanadyjskie" (i krajowe możliwe do 
Jedzenia) 2} pól do 3 I pól zł. 

Pomarańcze — tuzin 19 c, co czy­
ni, przy kursie 8 zł. za dolar — ok. 
13 groszy pomarańcz! 

Masło — 45 c. kg. 

Cielęcina — 12 do 20 c. za log. 
Mięso siekane (wołowina z wieprzo­

winą) 14 c. za kg. Wołowina na rosół 
— 12 c. 

Szmalec 10 c. za kg. (u nas 2 z].). 
Szynka w całości bez skóry 10 c, 

kg. . 
1 towary przemysłowe powszechne­

go użycia są nieprawdopodobnie ta­
nie: żarówki od 25 wat: do 60 — po 5 
centów (4f groszy!), 

W kraju, gdzie najmniejsza zapomo­
ga dla bezrobotnego wynosi 20 doi. ty­
godniowo, a tygodniówka 100 doi. nie 
należy do rzadkości, takie ceny wy­
żywienia stanowią znikomy procent 
dochodów. Reszta Idzie na zaspokoje­
nie potrzeb kułttiralnych, rozrywki, 
budowanie własnego domku Itp. 

Co wróża gwiazdy na dzień 8 maja? 
Jest to dzień niepewny 

Wczesne godziny 
ranne mogą nam 
przynieść nowe pro­

jekty, pomysły, 
większą aktywność 
umysłową i chęć czy 
nienia wysNków w 
celu poprawy swej 
oraz zawierania no-sytuacli życiowej, 

wych związków. 
Wszystkie te dobre talencie nie wy­

dadzą jednak rezultatów dodatnich, bo­
wiem zaraz po godz. 8-eJ będzie się 
maniiestować gorsza passa, przynoszą­
ca niepokole, zawody, nieoczekiwane 
wydarzenia niepomyślne nagle zmiany, 
opozycje, niepoorziwnienra z obcymi 
lun z osobami pici odmienne/. 

To też lepiej wówczas nie załatwiać 
spraw ważniejszych i zaczekać, dopóki 
ta gorsza passa nie ustąpi. 

Południe jednak również nie obiecu­
je wielkiej poprawy — gdyż możemy 
wówczas przeżywać jakieś niepokoje 
w związku z podróżami, koresponden-
cla, papierami, pedagogia, młodzieżą i 
pracą umysłową wogóle. W czasie tym 
możemy się również zetknąć i osoba-

ml podstepnemi. które zapragną wyko­
rzystać naszą łatwowierność. 

Godz. 14-ta może przynieść nam gor­
szy nastroi w związku z drobnemi nie­
powodzeniami, Jakieś straty lub niepo­
rozumienia, zwłaszcza z kasperami, po­
średnikami, przedstawicielami prawa 
lub finansów. Nasze dobre intencje mo­
gą wówczas zostać żle zrozumiane. 

Później sytuacja zacznie się powoli 
poprawiać, gdyż ujemne wpływy kos­
miczne nie będą się już manifestować. 

Wieczór zatem lepiej się zapowiada 
i może nam przynieść Jakieś korzyst­
ne zmiany, oraz potęgulącą s/ę ener-
gie i przedsiębiorczość, która zwłasz­
cza w godzinach późniejszych wyraź­
niej się zaznaczy. W czasie tym można 
z powodzeniem załatwiać sprawy ma­
jące pozostać w ukryciu. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, 
energiczne, samodzielne, przedsiębior­
cze — będzie przytem trochę nerwowe 
: niespokojne, na co wychowawcy win­
ni zwrócić uwagę. Może osiągnąć po­
wodzeń! ew związku z wojskowością, 
maszynami, techniką, sportem. 

RADJO WARSZAWSKIE 
10.45: Transmisja wyboru Prezyden­

ta RzpUtel Polskiej. 
11.57: Sysriłal czasu. Hejnał z Kra-

Ćwlczenla artyleryjskie amerykadtklch pjncenrk-jw, podczas odbywających 
We ołncal* na Pacyfiku manewrów floty st. Zjednoczonych. 

kowa. 
12.10: 
15.35: 

r>lvtv. 
16.S: 

Płyty. 
Skrzynka pocztowa. 15.50: 
Lekcja Języka francuskiego 

16.40: Odczyt ..Obrót płatniczy Polski" 
17: Koncert wyróżnonych uczeslni-

' fców Konkursu kwalifikacyjnego na Mię 

dzyna-rodowy kouftnirs w Wiedniu dla 
ipanstów i śpiewaków. 

IS: Muzyka lekka i taneczna. 
19.20: ..Skrzynka pocztowa rolnicza" 

19.30: ..Na widnoMkg-u". 
21.40: Recital śpiewaczy J. Junełli-

Trciiibckicgn. 
22.10: „Skrzynka pocztowa technicz 

u". 22.25: Muzyka lekka i taneczna. 
23: Muzyka tanęczuia, 

lach. 
„Rewję" rozpoczął sir Filip Safsootu 

persko - angielski podsekretarz stanu, 
milioner i antykwarjusż - amator. W 
bajecznych galeriach na Park Lane u-
rządza wystawę fra>ncuskfch mebli I 
dziel sztuki z epoki trzech Ludwików. 
Przy tej okazji Francuzi Je wstydem 
przekonali się. Jak sąsiedzi z za ka­
nału ubiegli ich w skolekclonowanla 
skarbów ich własnego Wersalu. 

Nie wszyscy ze zwiedzających umie­
ją ocenić historyczną wartość zbio­
rów: wielu woli przyjrzeć się kosztów1 

nej oprawie drogocennych cacek, zwła 
szcza, że sir Filip d,ał do dyspozycji 
całą cieplarnię dla uświetnienia wysta­
wy. To też niewiadomo, co bardzie! 
podziwiać: kapryśne kształty storczy­
ków, czy kapryśne kształty mebli? 

Lord Dudley wystąpił z wystawą 
tcatrologiczną w swym. „najbardziej 
niedostępnym pałacu Park Lane". 

Świeższą patynę wnętrza zademon­
strował książę Westminsteru wysta­
wą zabytków epoki wiktoriańskiej, 
podkreślając mlstrzowlko rolę histo­
ryczną własnego rodu w tej epoce, 
pełnej chwały. Kolekcja „najpiękniej­
szych kobiet XIX wieku" ukazuje spo­
ro portretów prababek w robrnnach, 
znac-«nych herbem książąt Westml* 
sten 

Komedia z gilotyną 
przed ratuszem w Brukseli 

Ludność Brukseli miała niedawno 
cudaczne widowisko — nieco zresztą 
makabryczne. 

Było południe. 
Z bramy ratusza wyłonił się koro­

wód: czterech żandarmów z gołemi sza 
blamt, za nimi czterech mocnych ludzi 
niosło gilotynę, za nimi postępował 
kat z dwu pomocnikami, dalej wresz­
cie pp. prokurator 1 inni świadkowie 
ścięcia. 

Pochód zamykał silny oddział kon­
ne] żandarmerii. 

Na Orande Place przed ratuszem 
odgrodzono łańcuchem, mały placyk, na 
którym kaci z wielkim pośpiechem 
opuścił gilotynę, poczem wszyscy ]e-
gomośćiowle z ponurego orszaku stall 
w swych cylindrach, rękawiczkach, naj 
wyraźnie] na coś czekając. 

Można sobie wyobrazić Ue gapiów 
zebrało się przez ten czas dokoła L.. 
Jakie zamieszanie wywołało to w ko­
munikacji miejskiej. 

Wreszcie godzina — Jak się okazuje 
— „przepisowa" minęła. 

Na gilotynie zawisł karton z napi­
sem: 

„Delikwenci uciekli". 
Wówczas kaci czemprędze] rozebra-

Napad p rato w 
na okręt 

Chiński okręt pasażerski ,,Jungeżin", 
który wskutek mgły zszedł z kursu I 
zawinął do zatoki TaiczaJ na morzu 
Ghińskicm, został napadnięty przez kor 
sarzy chińskich. 

Korsarze poczęli ostrzeliwać okręt, a 
następnie 300 pasażerów, których wy­
sadzono na ląd, poczem obrabowali Ich 
I okręt. 

Do ucieczki zmusił ich zbliżający stę 
krążownik celny. 

Zdołali uprowadzić z sobą 13 pasaże 
rów, za których niewątpliwie żądać bę 
dą wysokiego okupu. 

Między pasażerami znajdowali się 
dwaj misjonarze amerykańscy. 

U gilotynę I cale towarzystwo wróoiM 
do Ratusza. 

Sprawiedliwości stało się zadość. 
Wytłumaczenie tej komedj.1 Jest na 

stępujące: 
W Belg]i kary śmierci nie zniesiona 

konstytucyjnie, lecz kulturalny ten na* 
ród Już się nią brzydzi, więc wyro* 
fc*>" kary śmierci nie wykonuje. 

Aby Jednak katu nie było przykroi 
że bierze pensję za nic. Urządza się ta­
kie komedie iak wyiel opisana. 

Tym razem „delikwentami którzy 
uciekli", byli dwa] podpalacze, skaza­
ni na śmierć: handlarz, gąbek I mary­
narz — obaj obywatele greccy. 

Obaj „ocaleni od śmierci przez u-
c'- —* '-'eć będą w więzieniu bez­
terminowe tn. 

«l .Dobranoc panu. 
Opinja to grunt 

Oplnja. jaka otoczenie ma o czJtf 
wieku, jest tak mocna, że nic nie 
jest w stanie je] zmienić, . 

Oto zabawna historyjka. Ilustru­
jąca prawdę tego twierdzenia. 

Pewien znany aktor czuł się o-
grormiie znużony i przybity. Udat 
się, wlec, po poradę do lekarza. Le 
karz obejrzał go, wypytał wresz­
cie powiedział: 

— IVUm jedną rade dla pana. Mo 
si pan zmienić tryb życia. ŻyJ» 
pan ogromnie nierozsądnie. Po 
spektaklu, klóry kończy się nieraz 
po północy, zamiast iść do domu, 
idzie pan jeszcze na kolaoje czy 
zabawę. Trzeba to robić inaczej. 
Zaraz po pracy od domu spać, a 
wczesnym rankiem wstawać i iść 
na spacer. Aktor usłuchał lekarza. 

Nazajutrz, o dwunastej leżał ju* 
w łóżku, rano wstał wczesne I po 
szedł na długi spacer. Gdy wra­
cał było koło dziesiątej. Wcho­
dząc do domu. natknął się na do­
zorcę. Ten ukłonił mu się ifprzetj-
mie i powiedział: 

— Dobranoc panu... 

Sezon w pełni 

Start do Jednej z gonitw na placu wyścigowym w Warszawie, 



Rok XV Poniedziałek 8 maja 1933 r. 136 

Dzisiejsze święto 10 pułku ułanów 
Dziś 10 pułk ułanów Litew­

skich obchodzi swe doroczne 
święto, rocznicę owej pamięt­
nej w swej historji chwili, kie­
dy -»- po całym szeregu utar­
czek, walk i bitew, stoczonych 
z wrogiem, — dotarł,. kreśląc 
„ostrzem pałasza" granice Od­
rodzonej Rzeczypospolitej, do 
Dniepru. Nie jest to tylko świę­
to wewnętrzne pułku, bo łączy 
się z nim duchowo całe miej­
scowe społeczeństwo, chyląc 
czoło przed opromienionym 
chwałą sztandarem, składając 
hołd poległym na polach bitew 
bohaterom. A łączy się w tej 
uroczystej chwili tern silniej, że 
pułk, stacjonujący w Białym­
stoku od 15 września 1922 r„ 

Po zawodach, o godz. 6 min. 
30 pluton trębaczy udał się, gra­
jąc przed dowództwo brygady 
kawalerji, a następnie przeciąg­
nął przez miasto ulicami Sto-
Jańską, Mickiewicza, Rynkiem 
Kościuszki, Mazowiecką i Wiej­
ską do koszar. Podczas capst­
rzyku puszczone zostały rakie­
ty ku ogólnej uciesze widzów. 

Rokowania o dostawę towarów włókienniczych dla ZSRR 
W dniu dzisiejszym wyjeżdżają 
do Łodzi celem przeprowadze­
nia rozmów z handlową dele­
gacją sowiecką przedstawiciele 
białostockiego przemysłu włó­
kienniczego w osobach pp.: dyr. 
K. Riegerta, Polaka i Zylber-
blata oraz reprezentant ekspo­
zytury w Białymstoku wileń­
skiej Izby Przemysłowo-Handlo­
wej. Spotkanie z delegacją so­

wiecką nastąpi we wtorek. Cho­
dzi o uzyskanie dla białostoc­
kiego przemysłu włókiennicze­
go znaczniejszych dostaw do 
Z.S.R.R. Jest to dalszy ciąg za­
początkowanych w Warszawie 
rozmów, które, jak pisaliśmy, 
toczyły się w ubiegłym tygod­
niu, a w których brał udział z 
ramienia Zw. Przemysłowców w 
Białymstoku p. J. Bekker. 

Zebranie wojew. komitetu L.O.P.P. 
W dniu wczorajszym w sali 

konferencyjnej urzędu woje­
wódzkiego odbyło się ogólne 
zebranie sprawozdawcze komi­
tetu wojewódzkiego L. O. P. P. 
Przewodniczył p. wojewoda 
Zyndram-Kościałkowski. Obokp. 
Wojewody w prezydjum zasiedli 
pp.: wicewojewoda Michałow­
ski, pułk. Arwaniti i burmistrz 
Grajewa Andruszkiewicz. Za-

Rozbudowa szkolnictwa w Białymstoku kosztem 435 tys. zł. 
Szkolnictwo w Białymstoku— 

jak to niejednokrotnie podno­
siliśmy — znajduje się w poło-

i żeniu wprost katastrofalnem. zdobył w ciągu tych ledenastu | P o t w i e r d r e n i e t e g Q s t a n u r z e 
lat pełne uznanie dla swej wy 
trwałej, wytężonej pracy, ma 
jącej na celu wychowanie oby' 
watelskie i wyszkolenie bojowe 
nowych zastępów, gotowych na 
zew Ojczyzny przelać dla Niej 
swą krew, że zaskarbił sobie 
gorącą sympatję najszerszych 
warstw społeczeństwa, że przy­
czynił się do pogłębienia uczuć 
czci i ukochania, jakiemi da­
rzymy armję narodową. 

• • 
Wczoraj, w drugim dniu u-

roczystości, związanych z ob­
chodem dzisiejszego święta 10 
'pułku ułanów Litewskich, od­
były się zawody, mające na 
celu wykazanie jego sprawnoś­
ci bojowej, a więc zawody kon­
ne podoficerów, konkurs wol-
tyżerski, gry i zabawy żołnier­
skie. 

W zawodach podoficerskich 
pierwsze miejsce zajął wachm. 
Konrad Dutkiewicz, drugie — 
pluł. Władysław „Czerepowicz, 
trzecie — wachm. Antoni War-
dawy, czwarte — plut. Al. Ła-
goda, piąte — wachm. Józef 
Młodzianecki, szóste — wachm. 
Ant. Wardawy. 

W konkursie woltyżerskim 
pierwsze miejsce uzyskał trzeci 
szwadron (8Va punktów karnych) 
II—pierwszy szwadron (12'/2 p. 
k.), III—drugi szwadron (16V2p. 
k.), IV — szwadron karabinów 
maszynowych (22 p. k.), V — 
czwarty szwadron (23 p. k.) i 
VI—pluton łączności (231/: p. k.) 
Indywidualnie pierwsze miejsce 
zajął ułan Jan Ociepa, II — st. 
uł. Aleksander. Odolecki. 

W grze w siatkówce na pierw-. 
szem miejscu usadowił się plu­
ton łączności, na drugiem — 
szwadron karabinów maszyno­
wych. 

Poniedziałkowy odcinek p.t. 
„Sprawy Szkolne" ukaże się 
w numerze Jutrzejszym. 

czy znajdujemy w oficjalnych 
zestawieniach, opracowanych 
dla miejskiej rady szkolnej. 
Potwierdza się w nich dwie 
rzeczy: 1) że z 16 szk*ół zaled­
wie cztery posiadają lokale, od­
powiadające wymogom; są to 
szkoły Nr. 1 (Żwirki i Wigury 2), 
Nr. 3 (ul. Gdańska), Nr. 5 (ul. 
Żwirki i Wigury 3) i Nr. 18 
(Zółtkowska Szosa 6) 2) że 
wzrost liczby dzieci w wieku 
szkolnym jest bardzo znaczny 
i zmusza władze miejskie do 
rozwiązania sprawy lokali. We­
dług wykazu przyrostu dziatwy 
w roku szkolnym 1933-34 trze­
ba będzie ulokować zgórą 2.800 
dzieci, z czego 2 tys. rocznika 
1925 (reszta roczników 1923 i 
1924); w następnych latach przy­
rost roczny wyniesie 1600— 
1700 dzieci, z których na szkol­
nictwo prywatne przypadnie 
najwyżej 25% t. zn. około 400 
dzieci; resztę trzeba będzie ulo­
kować w szkołach publicznych. 
Przewiduje się, że obecny stan 
7140 dzieci wzrośnie w roku 
szkolnym 1939-40 do 9.810. W 
tych warunkach opracowanie 
właściwego programu rozbu­
dowy szkół stało się rzeczą nie-
cierpiącą zwłoki. 

Stwierdzić trzeba, że nie roz­
porządzający odpowiedniemi 
środkami na rozbudowę magist-
trat naszego miasta robił dotych­
czas, co mógł, aby jako tako 
zaradzić złu. Znajdującą się w 
najgorszem położeniu szkołę 
Nr. 16, przeniesiono częściowo 
od grudnia 1932 r. do odnaję­
tego lokalu przy ul. św. Rocha 
27. Jednocześnie z dniem 1 lip­
ca 1933 r. magistrat zwalnia 
lokal przy ul. Brukowej 28, ja­
ko niemożliwy do dalszego u-
żvtkowania na cele szkolne. 
Drugim kolejno budynkiem wy-
magającymzmianyjestlokalszko-
łv 7 przy ul. Antoniuk fabr. 5. 
Z początkiem roku szkolnego 
1933/34 magistrat odda do użyt­
ku szkoły Nr. 16 lokal przy 

ulicy Marszalka Piłsudskiego 
Nr. 43 (budynek miejski po­
szpitalny) po przeprowadzeniu 
w nim niezbędnego remontu. 
Jednocześnie przy likwidacji lo­
kalu szkoły Nr. 8 (Kraszewskie­
go 13), jako ciasnego i nieod­
powiedniego—szkoła ta prze­
niesiona będzie do lokalu przy 
ul. Jurowieckiej 9, który magi­
strat wynajmuje na dogodnych 
warunkach. W lokalu tym znaj­
dzie pomieszczenie około 700— 
800 dzieci. 

Równolegle z temi prowizo-
rycznemi zarządzeniami opra­
cowany został plan budowy 
szkół, jako krańcowa koniecz­
ność. Wpłynął na to i fakt, że 
za dzierżawę obecnych budyn­
ków na lokale szkolne płacić 
trzeba prawie 70 tys. zł. rocz­
nie, sumę ogromną, znacznie 
przekraczającą zdolności płatni­
cze miasta na ten cel. To też 
już na wiosnę 1934 r. planowa­
na jest budowa kosztem 120 tys. 
złotych budynku przy ul. Grun-

Pogrzeb ś. p. Tadeusza Dunajskiego 
W dniu wczorajszym odbył 

się pogrzeb tragicznie zmarłe­
go ś. p. Tadeusza Dunajskiego, 
plutonowego 42 p. p., instruk­
tora P.W. w Knyszynie. Pogrzeb 
odbył się z kostnicy garnizo­
nowej przy koszarach im. gen. 
Sowińskiego na cmentarz pra­

lî  dniu wczorajszym wojewoda 
białostocki p. Marjan Zvndram-
Kościałkowski wyjechał w spra­
wach służbowych do Warszawy. 
Powrót p. Wojewody do Białego­
stoku nastąpi 9 b.m. 

śnia n.U.r. działa 
Program rozgłośni M.U.P. w 

dniu dzisiejszym jest następu­
jący: o godz. 18 20—19.10 kon­
cert. 19.10—10.20 kącik L.O.P.P., 
19.20—19.45 koncert, 19.45—19.55 
prasowy dziennik radjowy, 19.55 
—20 kronika miejscowa P.A.T. 
i sygnał czasu: 20—20 30 kon­
cert (utwory Czajkowskiego), 
20.30—20.40 odczyt T-wa ochro­
ny przyrody, 20.45—21 koncert. 

xi 

P o t a j e m n y u b ó j 
Pobo£ca-rynkowy Chochulski 

w r r i i felczerem weterynarii 
Wasilewskim znaleźli onegdaj 
u rzeźnika Aleksandra Parfja-
nowicza (Dojlidy Fabryczne) 41 
ćwiartek cielęciny wagi 180 kg. 
bez ładnych oznakowań rzeźni 
miejskiej. 

Popierajcie L. O. P. P. 

Dni krwi i chwały 
W dniu dzisiejszym obchodzi 

swe doroczne święto 10 pułk 
ułanów Litewskich. Od 1922 r. 
pułk stacjonuje w Białymstoku. 
Od jedenastu lat patrzymy na 
twardą, znojną, szarą, żmudną 
pracę, w której wykuwa się tę­
żyznę żołnierza, której wyni­
kiem jest bardzo wysoki poziom 
przygotowania bojowego i spraw 
ności pułku. Tę mozolną pracę 
prowadzi pułk z taką samą wy­
trwałością, z takiem samem zro­
zumieniem swych zadań, z ja­
kiem dokonywał bohaterskich i 
brawurowych czynów na szla­
ku krwawych zmagań z wro­
giem Orła Białego, który zrzu­
cił kajdany i porwał się do 
wolnego lotu. W zmaganiach 
•łych w wiernej służbie Rzeczy­
pospolitej pułk zaszczytnie się 
odznaczył, zdobywając waw­
rzyny i chlubnie zapisując się 
na kartach historji Armii Pol­
skiej. Przerzućmy dziś, w dniu 
iwięta pułku, te karty. 

Dnia U listopada 1918 roku 
na terenie ziem polskich, będą­
cych jeszcze pod okupacją nie­
miecką, rozpoczął się za przy­
kładem P. O. W. żywiołowy i 
powszechny odruch społeczeń­
stwa polskiego, dążącego do 

odzyskania niepodległości. Od' 
ruch ten wyraził się w rozbra­
janiu okupacyjnych oddziałów 
niemieckich i tworzeniu się na 
całem terytorium polskiem samo­
rzutnie oddziałów wojskowych. 

W Czyżewie powstaje od­
dział jazdy tak zwany „Szwad­
ron Bielsko - Mazowiecki" pod 
dowództwem por. Wiktora Ja-
kubskiego, któremu w począt 
kach grudnia 1918 roku zostaje 
podporządkowany oddział „Sa­
moobrony Mińskiej". Jako chwi­
lowe miejsce postoju wybrano 
majątek Pietkowo. W grudniu 
1918 roku przybywa płk. Wła­
dysław Obuch - Woszczatyński 
z rozkazem Naczelnego Do­
wództwa sformowania 12-go 
pułku jazdy przy dywizji litew­
sko - białoruskiej. Od tej chwi­
li organizacja pułku postępuje 
szybko i w końcu grudnia pułk 
składa się już z dwóch szwa­
dronów. Rozkazem Sztabu Gen. 
Nr. 87 z dnia 30X11-1918 roku 
pułk 
Nr. 10 

i szwadronu technicznego. 
14 lutego 1919 roku wyrusza 

do Wołkowyska t. zw. „szwad­
ron zbiorowy" i wchodzi w 
skład litewsko - białoruskiej dy­
wizji, otrzymując chrzest bojo­
wy na odcinku Zelwa — Biteń, 
następnie przy zdobyciu Słoni-
ma. Kolejno za szwadronem 
zbiorowym wychodzą na front 
szwadrony 1-szy, 2-gi, 3-ci, K. 
M. i techniczny, biorąc udział 
w bitwach pod Nowogródkiem, 
Bielicą, Sielec, Nową Myszą, 
Baranowiczami i t. d. Jednostki 
pułku pracują rozproszone na 
froncie i dopiero w początkach 
września 1919 roku w Choło-
pieaiczach pod Ptyczą nastę­
puje połączenie wszystkich 
szwadronów. Pułk wchodzi w 
skład 2-ej brygady jazdy, obsa­
dzając linię rzeki Ptycz oraz 
utrzymując łączność pomiędzy 
14 dywizją piechoty w Bobruj-
sku a 9 dywizją piechoty na 
Polesiu. 

Od 17 września 1919 roku do 
4 marca 1920 roku pułk obsa­
dza poszczególne odcinki na 

otrzymuje porządkowy' prawym brzegu rzeki Ptycz, 
11 stycznia rozpoczyna J odpierając skutecznie kilkakrot-

się organizacja szwadronu k.m. 
w miesiącu zaś lutym pułk 
przedstawia sobą jednostkę, 
składającą się z 3-ch szwadro­
nów liniowych, szwadronu k.m. 
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KLARY DEANE 

• e próby przeprawienia się 
przez Ptycz wojsk sowieckich. 
4 marca pułk wyrusza na Mo-
zyrz i Kalenkowicze. W tym 
czasie dowództwo pułku obej­
muje ppłk. Stefan Grabowski, 
6 maja w ciągłych walkach, 
współdziałając z oddziałami 
wspomnianej dywizji, pułk opa­
nowuje przejście przez bagna 
na linji Żołotucba — Kukujewi-
cze i w pościgu za nieprzyja­
cielem w dniu 8 maja dochodzi 
po ciężkich walkach do rzeki 
Dniepr w Horwalu. Dla upa­
miętnienia tej chwili pułk ob-

i chodzi corocznie w tym daiu 

wosławny. Trumnę ze zwłoka­
mi 6. p. Dunajskiego nieśli na 
swych barkach koledzy zmar­
łego. Na czele żałobnego orsza­
ku kroczyły oddziały 42 p. p. 
z orkiestrą oraz Związku Strze­
leckiego i przysposobienia woj­
skowego. Kondukt prowadzony 
był przez duchownego prawo­
sławnego obrządku. Za trumną 
szły delegacje oficerów i po­
doficerów 42 p. p. oraz organi­
zacji P. W., jak również liczne 
rzeszę publiczności, oddające 
ostatnią posługę przedwcześnie 
zgasłemu, a tak dzielnemu i 
pełnemu żołnierskich cnót po­
doficerowi. 

• 
Za sfałszowanie pieczęci 

rzeźni miejskiej 
Przód. P. P. Stefan Tomys i 

post. Adam Rusinowicz zna­
leźli w jatce Szmula Papiłow-
skiego 29 kg. mięsa wołowego, 
pochodzącego z potajemnego 
uboju, opatrzonego fałszywemi 
pieczęciami rzeźni miejskiej. Na 
autentycznych pieczęciach na­
pis „Rzeźnia miejska" umiesz­
czony jest u góry, a napis „w 
Białymstoku" u dołu, podczas 
gdy na fałszywych napisy były 
umieszczone odwrotnie. Sąd 
skazał Papiłowskiego na 6 mie­
sięcy więzienia. 

O F I A R A 
W administracji „Dziennika" 

złożono bezimiennie na świet­
licę Tow. „Przystań" zł. 15 
(piętnaście). 

waldzkiej 13. W następnych 6 
latach przewiduje się kolejno 
budowę następujących budyn­
ków: przy zbiegu ul. Dąbrow­
skiego i Artyleryjskiej, na ul. 
Piwnej, na ul. Dąbrowskiego, 
na ul. Sienkiewicza w pobliżu 
toru Poleskiego i przy ul. 
Pięknej. 

W ten sposób liczba dzieci, 
ulokowanych w budynkach wła­
snych, wzrosłaby z 2,140 do 6 
tys., a uczących się w lokalach 
dzierżawionych—spadłaby z 6 
tys. do 3 i pół tysiąca. Z chwilą 
zrealizowania tego planu magi 
strat posiadałby 11 budynków 
własnych i 7 dzierżawionych, 
przyczem koszt dzierżawy wy 
nosiłby 37—40 tys. zł., dając w 
ciągu 6 lat oszczędność w su­
mie 85 tys. zł. 

Łączne kwoty budowy wy> 
niosą zł. 435.000. Uwzględniając 
na oprocentowanie ewentualnie 
zaciągniętej na ten cel pożycz­
ki w wymienionym okresie 
zł. 43.500—(maximum), a z dru­
giej strony oszczędność na dzier­
żawie lokali 85 tys. zł. otrzy­
mamy różnicę 42 tys. zł. zmniej­
szającą koszta budowy. Magi­
strat zdaje sobie sprawę, że to 
znaczne zwiększenie wydatków 
w budżecie miasta jest koniec/ 
ne, że innego wyjścia niema. 
Plusem, olbrzymim plusem tego 
będzie to, że zwiększy się rów> 
npcześnie majątek miasta, że 
ograniczy się wydatki na dzier 
żawe, a co najważniejsze—da 
się dzieciom i nauczycielstwu 
odpowiednie lokale szkolne. 

gafając zebranie, p. Wojewoda 
wezwał zebranych do kontynu­
owania rozpoczętej pracy, zmie­
rzającej do zabezpieczenia lud­
ności cywilnej przed ewentual­
nościami wojny lotniczo- gazo­
wej. Po przemówieniu p. Wo­
jewody sprawozdanie zarządu 
komitetu za rok 1932 złożył 
insp. wojew. lotnictwa i obro­
ny przeciwłotniczo-gazowej kpt. 
Zacharewicz-Swięcicki. Sprawo­
zdanie komisji rewizyjnej zło­
żył nacz. Nowicki. Oba spra­
wozdania zostały przez ogólne 
zebranie przyjęte do wiadomości. 

Następnie dokonano uzupeł­
niających wyborów członków 
zarządu i komisji rewizyjnej. 
Do zarządu weszli pp.: proku­
rator Stetkiewicz, pułk. Arwa­
niti, insp. Łoziński, zastępcy: 
dyr. Łapiński, wiceprezes Wo-
lisch, insp. Jurecki, dyr. Tille-
man. Do komisji rewizyjnej zo­
stali wybrani: dyr. Antonowicz, 
rej. Gąsiorowski, nacz. Nowic­
ki, a jako zastępcy: nacz. Go­
łębiowski i inż. Zaczeniuk. 

Dokonano również wyboru 
delegatów i zastępców na ogól­
ne zgromadzenie Ligi. Zostali 
jednogłośnie wybrani pp.: woje­
woda białostocki Marjan Zyn­
dram-Kościałkowski, pos. Terli­
kowski, na zastępców, nacz. 
Andrzeykowicz i prezydent ni. 
Suwałk Gałaj. 

Bieg kolarski 
W dniu wczorajszym odbył 

się na terenie Zwierzyńca bieg 
kolarski na trasie 18 kim., zor­
ganizowany przez sekcję kolar­
ską K.S. „Jagiellonja". Pierw­
sze miejsce zajął Łuszczewski 
(Jag.), drugie Wojniewicz (Leg­
ia Mocarstwowa), trzecie Pei-
sachowicz (Z.K.S.), czwarte Da­
widowski (Jag.). Startowało 9 
zawodników. Jeden zawodnik 
odpadł. Widzów zebrało się 
około 500 osób. 

swe święto. 
Następnie pułk obsadza linię 

rzeki Dniepru na odcinku 35 
kim. wykazując ogromny wysi­
łek w niedopuszczeniu przepra­
wienia się na zachodni brzeg 
Dniepru jednostek bolszewic­
kich. 18 czerwca rozpoczyna 
się odwrót armji polskiej z nad 
Dniepru. Okres odwrotu by) 
najcięższym okresem dla pułku. 
Prowadząc nieustanne walki na 
skrzydłach własnych jednostek 
piechoty, bądź osłaniając ich 
odwrót, pułk stopniał prawie 
do stanu jednego szwadronu i 
przed bitwą pod Warszawą li­
czył niespełna 150 szabel Na­
prędce uzupełniony ludźmi i 
końmi, bierze udział w prze­
ciwnatarciu na północy, wcho­
dząc w skład grupy pościgowej 
gen. Kosteckiego. W bitwach 
pod Górą dowódca pułku płk. 
Jachimowicz wykonuje piękną 
szarżę na kawalerię nieprzyja­
cielską i przyczynia się do za­
trzymania przerywających się 
mas kawalerji IV korpusu ro­
syjskiego oraz do odrzucenia 
ich ku granicy pruskiej. 

Po przejściu w rejon Ciecha­
nowa i otrzymaniu uzupełnie­
nia z 212 pułku jazdy ochotni­
czej, w połowie września 1920 
roku zostaje przewieziony do 
Grajewa celem wzięcia udzia­
łu w bitwie nad Niemnem, ma­
jącej rozstrzygnąć losy wojny. 
Wchodząc w skład 2 brygady 
jazdy, pułk przerywa osłonę 
litewską pod Kopciowem, for­
suje Niemen i 24 września szar­
żą konną zdobywa stację kole­
jową Porzecze, pociąg pod pa­
rą, masę uzbrojenia i taboru 
kolejowego. 

Po zdobyciu Grodna i Lidy 
z rozkazu Naczelnego Wodza, 

wchodzi w skład grupy pości' 
gowej, wykonywując głęboki 
zagon na Stołpce. 10 paździer­
nika pułk rusza do ostatniego 
już działania, wchodząc w skład 
grupy „Mir", docierając swemi 
patrolami do rejonu Dołhinowa 
i Krywicz. Po zawieszeniu bro 
ni pozostaje na linjach demar 
kacyjnych. 4 listopada 1920 ro­
ku, za zezwoleniem Naczelnika 
Państwa i Naczelnego Wodza 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
pułk w Parafjanowie otrzymu­
je sztandar. 

W połowie grudnia przyby­
wa do obszaru Bracławia, 
wchodząc w skład wojsk Litwy 
Środkowej. Na wiosnę 1921 ro­
ku przechodzi do rejonu Land-
warowa, pełniąc służbę bezpie­
czeństwa od strony Litwy Ko­
wieńskiej. Dowództwo pułku 
obejmuje ś. p. płk. Terencjusz 
0'Brien de Lacy. 

Latem 1922 roku pułk prze­
chodzi do swej stałej siedziby 
w Białymstoku, gdzie rozpoczy­
na żmudną, szarą pracę poko­
jową nad wyszkoleniem i przy­
gotowaniem nowych zastępów 
żołnierskich do przyszłej walki. 
Od końca 1927 roku dowódz­
two pułku sprawuje płk. dypl. 
Porczyński Witosław, pod któ­
rego kierownictwem pułk nie­
jednokrotnie osiągnął sukcesy. 

Zapoznając się z historją puł­
ku, nie pominiemy cyfr, które 
są ukoronowaniem jego działal­
ności bojowej: 25 odznaczeń 
orderem „Virtuti Militari", 64 
odznaczenia „Krzyżem Walecz­
nych"; zdobycze: 26 ciężkich 
karabinów maszynowych, prze­
szło 1000 karabinów ręcznych, 
kilka lokomotyw, 150 wagonów 
z prowiantem i amunicją oraz 
przeszło tysiąc jeńców, 

K a r t y z d r o w i a 
Wszyscy pracownicy sklepów 

spożywczych, masarskich, z na­
białem i t. d. winni zaopatrzyć 
się w terminie do 15 czerwca 
b. r. w karty zdrowia. Karty 
te należy ostemplować w ma­
gistracie. 

Nr. Km. 34/33/11. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Białymstoku rew. II, mający 
swą kancelarię w Białymstoku 
przy ul. Sobieskiego w domu 
Nr. 7 ogłasza, że w dniu 26 
maja 1933 r. od godz. 10 rano, w 
Białymstoku przy ul. Jurowiec­
kiej pod Nr. 12, w lokalu Her­
ca N e u m a r k a , odbędzie się 
sprzedał przez licytację w I ter­
minie akcesorji samochodowych 
oszacowanych na 595 zł. i w II 
terminie motoru elektrycznego, 
i 2-ch ręcznych bormaszynek 
—oszacowanych na 170 zł. 

W myśl art. 1070 Ust. Post. 
Cyw., ruchomości wyznaczone 
w drugim terminie mogą być 
sprzedane za połowę ceny sza­
cunkowej. 

Białystok, dn. 6.V 1933 r. 
Komornik (—) Podbielski. 

Nr. Ek. 50/32 i inne. r 

O G Ł O S Z E N I E 
Komornik Sądu Grodzkiego 

w Białymstoku, rewiru V-go, 
mający swą kancelarję w Bia­
łymstoku, przy ulicy Kraszew­
skiego w domu Nr. 1, ogłasza, 
że w dniu 16 maja 1933 r. od 
godziny 10 rano, w majątku 
Królowy-Most, gminy Gródek 
w mieszkaniu Józefa Młodec-
kiego odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości, a 
mianowicie: sztucera, lampy, 
kompletnego radioodbiornika, 
patefonu, barometra i umeblowa­
nia, oszacowanych na 1.600 zł. 

W myśl. art. 1070 Ust. Post. 
Cyw., część wspomnianych ru­
chomości może być sprzedane 
za połowę ceny szacunkowej. 

Białystok, dn. 25.IV-1933 r. 
Komornik (—) Powojski. 

KOBIECE CHOROBY 
I AKUSZERJA 

Poradnia dla ciężarnych 
P o r a d a 3 xl. 

LECZNICA — Mazowiecka 5. 
T.l. 1-38 

Telef. do nagłych wezwań 7-88. 

Dr. J. WALEWSKI 
C k o r o b r w a n e r y e m a , 

• K o r n a I m o c i o p l c l o w e . 
ul. Sienkiewicza 14 m. 3, tli. HI 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby weneryczno-skórne 
Przy|mu|e od godz. 9—l-e| I od 4—7-e| 

BIAŁYSTOK, 
KIIIAsfcloao • Tel.ion, i - t l . 

Dr. NeumarK 
GhFlif HlIrrIHt, l l irl l I MHfMaft 
Pnyłanile od goaa, 10—12 ł od 3—8 * 
Białystok, al, Kilińskiego I I 

Telefon Nr. 6-06 
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